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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty. 


We Lwowie 0 Na Prowincji 
baz dostawy £ przygyłką pocztowa 
Miesiecz:ie -z?. 75 ct:Mtesiecznie zł. 1:10 
Kwartainie 2, 25 „ Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9,„ — „Rocznie »12— 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
naleły składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prennmersia tak miejscowa jak | zamiejsco- 
wa winna siç kończy 2 końcem miesiąca, kwar- 
tała, półrocza inb poku. Inne uię nie przyjmują. 


| Fwstratya 
Ę| Ftyrsa mucz, 


Dziś: +| Boże Narodzenie 
Jutro: N| św. Szczepana 


Upraszamy pp. abonentów z prowincy 
o wczesne odnawianie prenumeraty. Wynosi 
ona na prowincyt miesięcznie 1 złr. 10 ct, 
dwumiesięcznie 2 złr 10 ct, kwartalnie 3 złr. 
Jak w roku ubiegłym, tak i w bieżącym, 
na mocy układu zawartego z wydawcą, mo- 
żemy dostarczać naszym prenumeratorom po 
zniżonej cenie: Album malownicze 
Adama Mickiewicza, ozdobione 60 
rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem. 
poety, skreślonym przez Władysława Bełzę. 
Cena tego „Albumu“, w pięknej oprawie, zni- 
żona została dla prenumeratorów „Przeglądu“ 
na 5 zł. wraz z przesyłką pocztową. Opłatę 
na „Album Mickiewiczowskie" można nadsy- 
lać razem z prenumeratą na „Przegląd“. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 24 grudnia. 

Gorzki podarunek otrzymała sędziwa an- 
gielska królowa od swego narodu na imieniny, 
które obchodziła wczoraj, i zarazem na gwiazdkę. 
Tym razem sprawili jej ciężką przykrość nie Ir- 
landczycy, chociaż i oni na zgromadzeniu wybor- 
czem w Waterfordzie dali widowisko rzezi na 
noże mak-kersistów z parnellistami, ale to u nich 
rzecz zwyczajna, która już tylko ich samych ob- 
chodzi. Przykrość wyrządzili gladstoniści. Oni już 
dawno odrzucili tytuł „wiernej królewskiej opo- 
zycyi” i śmiało prowadzą starą Anglię na rady- 
kalne bezdroża, mając za jedyny motyw: wydarcie 
torygom władzy przy powszechnych wyborach do 
parlamentu w przyszłej jesieni. 

Zagrali va banque; uderzyli o takie struny, 
których żaden rozważny człowiek nie poważyłby 
sig dotknąć ; zdobyli więc przewagę nad torysami 
w sercu bezimiennego tłumu i zapewne zwyciężą 
przy wyborach. Ale zwycięztwo takie będzie 
klęaką rodzinnej ziemi, Obaczmy jednak, co u 
czynili. 

W stosunkach rolniczych zachowała Anglia 
do niedawna stan stworzony przez zdobywców 
normandzkich, którzy zabrali od autochtonów 
Celtów wszystką ziemię i podzielili ją między 
sobą. Tak powstała ongi warstwa „dziesigciu ty- 
sięcy uprzywiiejowanych*, — warstwa lordów, 
baronów i baronetów, którzy przez siedm wieków 
mało co uronili ze swego zdobytego mieczem 
prawa do wyłącznego posiadania ziemi. Lecz za- 
jęci sprawami państwowemi, służbą w niezliczo- 
nych koloniach i rycerską, uprawiać tej ziemi nie 
mogli; oddawali ją tedy w dzierżawę podbitemu 
ludowi celtyckiego pochodzenia, z którym z bie- 
giem wieków zlali się w jeden naród angielski. 
Dzić już nie ma ani śladu narodowej różnicy 
między lordem a jego dzierżawcą; łączy ich 
wspólna wiara, jeden język, jeden typ anglo-sa- 
ski i jedne narodowe poglądy. Jeśli w prawach 
społecznych była jeszcze jaka różnica, to już ona 
utonęła we krwi, przelanej przez Cromwella. 
Pozostało tylko to jedno, że lord jest właścicie= 
lem ziemi, a nie-lord jest dzierżawcą, lecz i to 
w bieżącem stuleciu atało się tylko kwestyą za- 
sobności: zbankratowany lord dzielił i sprzeda- 
wał swą ziemię, a nabywał ją kto chciał, i tak 
powstały różnej wielkości folwarki nieszlacheckie, 
co prawda nieliczne, bo przezorni mimo swej 
ekscentryczności Anglicy rzadko bankrutują. Ko- 
niec końców dziś jest tak, że oprócz kilkudzie- 
sięciu obszarów majorackich, na zawsze przywią- 
zanych do pewnych rodów, cała reszta ziemi 
szlacheckiej i nieszlacheckiej może być sprzedawa- 
na w całości lub małemi działami. I byłaby sprzeda- 
wana na olbrzymią skalę drobnym, kilkomorgo- 
wym rolnikom, owym dzierżawcom, po naszemu 
czyszownikom, gdyby ci mieli za co kupować. 
Ale to właśnie jest nieszczęście, że są to ludzie 
tak ubodzy, iż często nie mogą małego czynszu 
zapłacić, a nie dopiero nabywać ziemi. 

Rolnictwo zgoła nie opłaca się w Anglii. To 
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polityczny, społeczny” i literacizi. 
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znowu jest skutkiem Gwecr zaboru wszystkiej 
ziemi przez Normanów. : dziedziczony z niej 
lud rzucił się do rzemiósł. „czemysłu i handlu; — 
morze pomogłe; — i otódzgo wiekach rolnicza 
Anglia zmieniła się w kraj 0 potężnym przemy- 
śle. Kupiec i przemysłowiec zaczął dyktować 
prawa handlowe, a ponieważ potrzebował tanich 
surowców i jak najlepszych warunków exportu, 
przeto dobił się w pierwszych dziesiątkach na- 
szego stulecia, że Anglia stała się krajem wolno- 
handlowym, przyjmującym obce towary bez cła. 
Z początku było to bardzo dobre dla wszystkich, 
jest i dziś dobre dla przemysłowców, ale kiedy 
amerykańskie Stany Zjednoczone zaczęły zarzucać 
Anglig swem nieocłonem zbożem i mięsem, rol- 
nictwo angielskie odrazu upadło. W całej Euro- 
pie nie znajdziemy nic podobnego stosunkom an- 
gielskim, naprzykład tego, że dzierżawcy porzu- 
cili urodzajną ziemię, a lord obrócił ją na las, 
w którym może przynsjmniej polować, skoro już 
innego pożytku z niej nie ma. Dzierżawca mógłby 
z rodziną swą wyżyć na kawałku ziemi, ale za- 
płacić za nią czynszu nie był w stanie i dla tego 
uciekł do miasta. Tem się też tłómaczy mon 
strualny wzrost miast angielskich, gdzie naprzy- 
kład Londyn liczy ludności więcej, niż dwie trze- 
cie Galicyi. 

Taki układ własności ziemskiej wytworzył 
jeszcze inną oryginalność: w Auglii nie ma na- 
szej wsi, nie ma gmin z ich urządzeniami. Są 
czynszowe osady, które wa wszystkich sprawach 
ekonomicznych zależą od lorda, albo jego adwo- 
kata. A oprócz tego są komitety parafialne, kie- 
rowane przez pastora, jako prezesa, pastor zaś 
ów jest zawsze osobą wybraną i utrzymywaną 
głównie przez lorda, często jego „syn młodszy, 
albo krewny. Rzecz naturalna, że właściciel zie- 
mi — szlachcic, czy nie szlachcic — wywierał 
zawsze sily wpływ przez pastora i rządzcg na 
swych dzierżawców we wszystkich sprawach, za- 
leżnych od głosowania. . 


Teraźoiejszy rząd torysowski lorda Salisbu- 
ryego, rozumiejąc niezgodność tych wszystkich 
warunków pracy rolniczej z potrzebami i preten- 
Syaini czasu, przeprowadził dwa rozumne bille: 
jeden, orzekający, że właściciel ziemi nie ma pra- 
wa usunąć dzierżawcy, ani jego spadkobierców, do- 
póki regularnie otrzymuje czynsz dzierżawny; — i 
drugi, podług którego skarb państwa przychodzi 
z pomocą pieniężną dzierżawcom, pragnącym na- 
być ziemię, sprzedawaną przez lorda. W ten 
sposób poweli i bəz wstrzęśnień czynszownicy 
zmieniliby się w dziedziców uprawianej ziemi. 

Tak wyjaśniwszy istniejące w Anglii sto- 
sunki rolnicze, przechodzimy teraz do ostatniego 


| pomysłu gladstonistów. Podsunęli oni dzierżaw- 


com myśl odbycia zjazdu, który właśnie odbył 
sig w Londynie. Z 2l0ciu powiatów wybrani 
przez czynszowników delegaci utworzyli „kon- 
gres*, na którym każdy delegat miał prawo prze- 
mawiać trzy razy, a za każdym razem nie dłużej 
jak pięć minut. Z za kulis kierowali obradami 
gladstoniści, Uchwalono jednogłośnie: wy wła sz- 
czyć wszystką ziemię i rozdać ją darmo dzi- 
siejszym dzierżawcom i parobkom wiejskim, a da- 
wnym właścicielom (lordom, szlachcie i nieszlach- 
cie) wydać obligacye, spłacane i oprocentowywane 
przez skarb państwowy; stworzyć gminy, 
jako pierwsze ogniwa włańcuchu urządzeń spo- 
łeczno politycznych, i dać im zupełaą niezależność 
w lokalnych sprawach od wszystkich wyższych 
władz, a organizacyę opartą na powszechnem gło- 
sowaniu członków gminy; wreszcie, przy następ- 
nych wyborach do parlamentu głosować na tych 
kandydatów, którzy się zgodzą na dwa powyższe 
postulata, 

Zdawałoby się, że żaden człowiek, przejęty 
poczuciem obowiązku i pojmujący odpowiedzia!- 
ność przed własnem społeczeństwem, nie przyzna 
się do programu tak komunistycznego. A jednak 
przyznali się gładstoniści, bo oni go wywołali, oni 
ten „kongres“ urządzili, oni kazali mu uchwalić 
rzeczy, które oczywiście będą z oburzeniem od 
trącone przez torysów i przez unionistów, a za- 
tem w oczach wiejskiego proletaryatu tylko oni 
będą godni mandatów; — nikt ich w tem nie 
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ubiegnie! Na drugi dzień po kongresie manife- 
stem ogłosili, że program ten biorą za swój. 

Mają tedy za sobą wieśniaczą ludność, mają 
robotuików fabrycznych, mają tłumy miejskie, —- 
jakże mogliby nie zwyciężyć torysów! Ale zara- 
zem złamią sprawiedliwość i albo zgubią kraj, je- 
śli dotrzymają przyrzeczeń, albo okłamią wybor- 
ców, aby jeno zdobyć mandaty. 

Po tak bohaterskim czynie Gladstone poje- 
chał do Włoch zdrowie pokrzepić, skoro już jest 
pewny, że będzie szefem rządu. Dziwna jest du- 
chowa organizacya tego c:jowieka! Wszyscy na 
świecie zaczynają żyć politycznie jako siły krew- 
kie, gorące, często jaskrawo czerwone, a potem 
powoli łagodnieją, on zaś odwrotnie: zaczął jako 
torys, potem był liberałem. następnie radykalistą, 
teraz się przyznał do komunizmu, mając lat z gó- 
rą ośmdziesiąt. 

Takie anormalne zjawisko, przy wielkiej u 
tłumów wziętości Gladstona, może strasznie drogo 
kosztować Anglię. 


Ze skargą na Bułgaryę udała sig Francya 
do trybunału Porty tureckiej. Jest to już znaczne 
spuszczenie z tonu, z którego zaczął rząd pa- 
ryzki. Widocznie szuka cn sposobu wycofania 
się ze sprawy, skoro obaczył, że w Sofii wcale 
się nie zmartwiono, ani przestraszono. Oprócz tego 
rząd petersburski, chociaż stanął jawnie po stronie 
Francyi i w organie swym Journal de St. Pèters- 
bourg potępił Bułgaryę , jednakże — jak to wie- 
my z doniesień prywatnych — dał poufnie radę 
paryzkiemu rządowi załagodzić spór w ten spo- 
sób, iżby przedstawiciele irancuscy pozostali na 
swych stanowiskach w Bułgaryi. Rada białego 
cara jest oczywiście rozkazem dla republiki, A 
takie zachowanie się Rosyi jest zrozumiałe: carat 
w Bułgaryi nie ma agentów; opiekę nad jego 
poddanymi, jeśli jeszcze tacy są w księztwie, 
wykonywa dyplomacya niemiecka, która jednak 
żadnych intryg rosyjskich aie popiera Więc do 
robót podziemnych, mających „pokojowemi” spo- 
sobami przywrócić stan pożądany przez Rosyę, 
potrzebuje ona w księztwie kogo innego, miano- 
wicie dyplomatów francuskich. 

Telegram opisuje owo odwołanie się Francyi 
do trybunału Porty. Tu zaznaczamy tylko, że re- 
publika musiała uczynić ofiarę ze swej dumy, 
idąc do sułtana w roli suplikanta Między nią a 
Turcyą był niedawno zatar,; o bójkę Bożogrobców 
z prawosławnymi nopatn, r. stóp Jerozolimskiej 
świątyni. Zołnierze tureccy/ wypłazowawszy jed: 
nych i drugich, zrobili porządek całkiem po swo- 
jemu. Francya, jako opiekunka katolików na 
Wschodzie, wystąpiła w obronie Bożogrobców, 
ale nie uzyskała od Porty żadnej satysfakcyi, bo 
Rosya wstawiła się o popów. Z tego powodu na- 
stąpiło między Francyą a Portą oziębienie sto- 
sunków i ambasador francuski hr. Montebello 
był odwołany, a na jego mi*jsco przyszedł Cam- 
bon, znany ze swych greckich synipatyj, wielce 
niepopularnych w państwie tureckiem. Tak się 
Francya zemściła na Porcie, a w parę miesięcy 
potem udała się do jej trybunału. Musiało to ją 
wiele kosztować. Ale wiele ten czyni, kto musi, 
dla zachowania łaski rosyjskiej. 


Nu, ))A ozn 


Kronika paryzka. 


Paryż 19 grudnia. 

(W.Z.) Sztuka teatralna w Paryżu wypusz- 
cza coraz to dziwaczniejsze konary. Już Thtńtre 
libre p. Antoine'a nie wystarcza żądnym nowości 
Paryżanom i oto wyłania się mowy teatr przy- 
szłości „le Tbćatre d'Art“, mający kultywować 
mistycyzm jakiś pogański. „Teatr wolny“ p. An- 
toine'a znacie już z opisów, ale nie wiecie zape- 
wne jaki jest skład tego uczonego grona, które 
wzięło sobie za zadanie pchnąć sztukę drama 
tyczną na nowe tory. Owóż sam dyrektor p. An- 
toine, zanim wpadł na myśl założenia teatru, był 
urzędnikiem w fabryce gazu. Artystów dobrał so- 
bie z różnych warstw społeczeństwa i tak: p. Lau- 
dner był urzędnikiem w prefekturze, p. Cernay 
subjektem, Viterbo urzędmkiem pocztowym, Me- 
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visto kolporterem, Collé po:ługaczem na giełdzie, 
Breveaux szynkarzem, Dujen bronzownikiem, Jan- 
vier urzędnikiem assekuracyjnym, Arquillere ma 
larzem pokojowym, Timbot masarzem, Lencry me- 
chanikiem, d'Argis uczniem medycyny, Bertin che- 
mikiem, Henryot aptekarzem. Pierwsza bohaterka 
tego teatru panna Barny była szwaczką i jej p. 
Antoine ma może najwięcej do zawdzięczenia, gdyż 
na pierwsze przedstawienie pożyczyła mu swoje 
meble na urządzenie teatru. Wszyscy ci zapaleń- 
cy teatralni grali z początku za darmo, bo pan 
dyrektor nie miał za co płacić, dziś jednak p An 
toine jak mówią, zrobił już ładny mająteczek na 
swoim teatrze, który od pewnego czasu jest w mo- 
dzie i bywa licznie odwiedzany. Teraz znalazł te- 
atr p. Antoine a niebezpiecznego konkareuta w te- 
atrze d'Art, o którym wyżej wspomniałem. Teatr 
ten nie ma jeszcze stałego lokalu i co kilka dui 
daje przedstawienia na innej ulicy w mieszkaniu, 
na jeden wieczór tylko wynajętem. Nie każdy ma 
przystęp na przedstawienia, tylko zaproszeni i to 
po zapłaceniu bardzo drogiego wstępu. Od kilku 
osób słyszałem już, że nowy ten teatr jest urzę- 
dową fundacyą masonów. A teraz zdam wam 
w krótkości sprawę z ostatniego przedstawienia 
w nim. Grano kilka rzeczy. W pierwszej jedno- 
aktówce p. t. „Theodat“ bohaterem jest biskup, 
który opuściwszy przed kilkunastu laty żonę wstą- 
pił do stanu duchownego. Po długich szukaniach 
znachodzi go żona w kościele i daje mu się po: 
znać Dla większego efektu śpiewa chór zakouni- 
ków godzinki na scenie. Zachwycali się niemi pa- 
nowie i panie, którzy nie lubią chodzić do ko- 
ścioła. Cała ta sztuka jest jednem wiclkiem blu- 
źmierstwem. Po niej nastąpiła jednoaktówka Mac- 
terlincka p. t. „les Aveugles“, w której wystę- 
puje dwanaście ślepych osób. Sztuka ta jest apo- 
teozą instynktu u ślepych. W trzeciej sztuce p. t 
„Concile feerique* występuje mężczyna, kobieta, 
chór i echo. Dwoje pierwszych jest to para zako- 
chanych, śpiewająca ustawicznie duet. Chór uzu- 
pełnia to co śpiewają, a echo śmieje się z nich 
Rzecz ta mogła się podobać chyba 2000 lat te- 
mu. Wreszcie ua zakończenie dano „le Cantique 
des Cantiques*, utwór przedstawiany w haremach 
tureckich. Autorowie tej sztuki kładą główną wa- 
gę na dekoracye, na muzykę, a szczególnie na 
zapach perfum. Dekoracye są koloru pomarańczo- 
wego, a cała sala naperfumowana fiołkami. Jakieś 
mysterya iadyjskie przychodzą w tej sztuce i za- 
wracają do reszty głowy ludziom, którzy i ak nie 
wieic rozumu w nich mają 

Ile też zarabia dziennie c łowiek żebrzący 
za pomocą listów? Takie pytanie zadał sobie lite- 
rat tutejszy p. Hugues le Roux i aby módz dać 
na nie stanowczą odpowiedź, postanowił sam przez 
kiłka godzin spróbować tego zawodu. W Paryżu 
bowiem żebranie tego rodzajn jest zawodem i jak 
się przekonacie bardzo rentownym. Mamy tu kil- 
ka a może i kilkanaście tysięcy próżniaków, któ- 
rzy mic nie robią, tylko żebrzą listami i wydają na 
swoje utrzymanie po kilkadziesiąt franków dzicu- 
nie. Zebracy tego rodzaju mają zawsze cały zapas 
świadectw lekarskich, poświadczeń szpitalnych, 
fałszowanych listów polecających od posłów, księ- 
ży i t. p. P. Hugues le Roux, aby wyglądać bie- 
dno i tem łatwiej cel swój osiągnąć, ubral się 
biedno: w długi wyszarzały paltot, nazywany tutaj 
„'ache-misere*, buty wziął nieoczyszczone i poła- 
tane, a brody przez tydzień nie golił. Posłuchaj- 
my teraz, jak on sam opisuje swoją wyprawę: „O 
dziewiątej rauo byłem już w dzielnicy Marboeuf 
i wstąpiłem do pierwszego lepszego domu  Zoba- 
czywszy tabliczkę doktora we drzwiach, zadzwo- 
niłem. Drzwi otwarła mi służąca i oświadczyła, 
że pana nie ma w domu a pani nie przyj- 
muje. Podałem jej list, aby zanio ła go pani. 
W liście tym przedstawiam się j:ko aptekarz i 
oczywiście proszę tylko o zajęci, uie o jałmużnę. 

Czekałem kilka minut w przedpokoju, wreszcie 
wyszła służąca 1 dała mi pakiecik jakiś miękki, 
owinięty gazetą. — Podziękowałem i wyszedłem. 
Na schodach rozwinąłem paczkę i zobaczyłem, że 
jest w wiej stary żakiet. 

Poszedłem do drugiego domu na drugic pią- 
tro do pewnej baronowej i przez służącą kaza- 
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Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
sie należy do Administracji 


„Przestądn* we Lwowie 


przy ulicy Sykstuskiej L. 45.» Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoliy przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 


Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 
Traðka J. Ważiego, olira Czarnieckiego 2, 
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łem jej podać list polecający od bulanżysty Na- 
queta. 

Służąca odniosła mi po chwili list odpie- 
czętowany i bez długich ceremonii wypchnęła mnie 
za drzwi. W następnym domu miałem wynoto- 
wane aż trzy adresy, nie dostałem jednak nic, 
gdyż w dwóch mieszkaniach nie było państwa w 
domu a w trzeciem kazano mi przyjść. innym ra- 
zem. — Poszedłem ra inną ulicę i przedstawiłem 
się staremu jakiemuś jegomości, obarczonemu po- 
dagrą, który siedział przy kominku Wręczyłem 
mu rozmaite Świadectwa, które miałem przy 80- 
bie. Czyiał je bardzo uważnie, potem dał mi 
dwa franki, mówiąc: „A wiącej pan nie nie ro- 
bisz?“  Podziękowałem mu gorąco, a ou mi na 
tv: „Dobrze, dzbrze! Ja dajo chętole, to przynaj- 
mniej sprowadza mi wizyty.“ 

Teraz nachodziłem się jakich dwadzieścia 
pięter najiróżno nigdzie mic nie dostałem. 
Wreszcie w jednym domu zapytuję stróżową o 
mieszkauie pewnego pensyonowanego urzędnika, 
którcgo adres miałem zauotowany. Stróżowa po- 
patrzyła na mnie i rzekła: „Nie idź pan do nie- 
go to sknera, ou mic nie da. Idź pan lepiej 
na trzecie piętro, do hrabiny S5., — to jest złote 
serce.“ Usłuchałem. Miałem w kieszeni list w 
którym proszę o posadę sekretarza n jakiej do- 
broczynnej damy wręczyłem go pokojówce. 
Każano mi zaczekać w pięknym salonie niebie- 
skim. Wreszcie wyszła hrabina i przyjęła mnie 
ceremonijalnie, tak jak gdybym na wizytę do niej 
przyszedł, Usprawicdliwiała się, że jest. jeszcze 
w porannej sukni i usiadła na kozetce. Była to 
już trochę przekwitła piękność. Chwilę długą 
patrzyła na mnie, wreszcie rzekła: „Pan szukasz 
posady sekretarza? Pomyślimy o tem. Przyjdź 
pan za kilka dni. — To rzekłszy wstała, z gra- 
cją wyjęła z kieszeni portmonetkę z perłowej mu- 
szli i położyła złotą dziesięciofrankówkę przede- 
mną na kominku. Ucałowałem ją w rękę, a ona 
zadzwoniła na pokojówką i kazała mnie odprowa- 
dzić do drzwi z wielką attencyą. — Na dole cza- 
towała na mnie stróżowa i wyciągnąwszy rękę 
rzekła: „A dla mnie na wino? Pan wiesz, że to 
odemnie zależy puścić kogo na górę, albo nie.* 

Tu był koniec mojej wyprawy. Przez trzy 
godziny zarobiłem 12 franków i stary żakiet; od- 
syłam je panu Juliuszowi Simonowi na jego o- 
chronkę dla opuszczonych dzieci. Ofiarodawcom 
zaś dziękuję, że mi pomogli zdemaskować ludzi, 
którzy nie zasługują na litość.” 

Mówiono tu ostatniemi czasy 0 tem, że rząd 
chce zmienić taktykę swą względem Kościoła i 
użyć pośrednictwa arcybiskupa z Bordeaux do 
nawiązuuia lepszych stosunków z duchowieństwem. 
Rzeczywiscie nawet prałat ten był przed kilku 
dnianńi w Paryża i kouterował z prezesem mini- 
strów i z mini trem wyznań. Tymczasem jednak 
z wielu dopartamentów francuskich donoszą, że 
prełekci uciskają kapłanów w svosób nieprakty- 
kowany od czasów wielkiej rewolucyi. Rząd dzi- 
siejszy wprowadził ten bezprawny zwyczaj, iż 
zwykła uchwała prefekta wystarcza, aby pozba- 
wić kapłana wszelkich dochodów. Prefekci robią 
z przywileju tego jak najobszerniejszy użytek, to 
też mamy we l'rancyi jnż kilkudziesięciu probo- 
szezów, pozbawionych *rodków do życia. W par- 
lamencie nikt jeszcze nic podniósł głosu z tego 
powodu, podniół go dopiero w prasie Ernest Dau- 
det i w obszernym wywodzie historycznym udo- 
waduił, jak dalece bezprawnem jest postępowanie 
rządu. Aż do końca ośmnastego wieku miał Ko- 
ściół we Urancyi zarówno jak w innych krajach 
swój własny majątek i wlasne dziesięciny. 

Podczas rewolucyi. dnia 4 sierpnia 1789 r. 
zgromadzenie narodowe uchwaliło wykupić te dzie- 
sięciny kościclnc, (idy skarb państwowy w coraz 
większym był kłopocie, zniesiono te dziesięciny, a 
nadto uchwalono 568 głosami przeciw 34u, iĝ 
majątek kościeluy, wynoszący wówczas cztery mi- 
liardy franków, należy do narodu; zastrzeżono je- 
dnak przytem wyrażuie, że naród zaspokajać ma 
wszelkie potrzeby kościołów i dać kapłanom przy- 
zwoite utrzymane. Pepsyę proboszcza ustanowiono 
na 1200 franków rocznie, nie licząc mieszkania i 
należącego doń ogródka. W konkordacie z r. 1801 
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GĄSIORKOWSKI 


POWIEŚĆ 
przez 
W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). i 

I to tak w wielu, wielu razach zwracała się 
po radę: i 

— Jak pan myśli, panie Gąsiorkowski?... 

Gdy Wacek wrócił z Rygi do domu na wa- 
kacye, do nlego się zwrócił: Da. 

— Nol opowiedzże mi Gąsior, co się działo u 
nas w domu i ke 

W listach pisze się tylko najważniejsze 
rzeczy, a te drobne zdsrzenia, pomijane, a prze- 
cież tak ważne, tak ciekawe, w opowiadaniu ust- 
nem dopiero w)stępują w odpowiednem świetle i 
całej mocy pieskończenych szczegółów. 

A Gąsiorkowski był tak doskonale 
mniczony we wszystko. 

Każdy miesiąc zacieśniał węzły, łączące 
Gąsiorkowskiego z tym domem, wzmacniało je 

de wydarzenie.. w. 

W jesieni, gdy Wacek powrócił już po wa- 
kacyach, w Warszawie spędzonych, do Rygi, 
wieić wiadła do domu Balskich, — ważna a nie- 
spodziewana... Lorcia jest zaręczona, wyszły już 
drngie zapowiedzi. Wychodzi za bogatego obywa- 
tela, sąsiadującego z tym domem, gdzie była na- 
uczycielką... Robi świetną partyg; jej narzeczo- 
"a „rozkoch ny na zabój, świata po za nią nie 
widzi... 

Wieść ta drogą uboczną, przypadkiem do 


wtaje - 


stała się do wiadomości mamy Balskiej, kore- 
spondencya bowiem Flory z Lorcią od pewnego 
czasu stawała się bez przyczyn wyraźnych rzad- 
szą, obojętniejszą, — aż ustała całkowicie. 

Co robić? 


Uradziły niewiasty, aby powierzyć Gąsiot- 
kowskiemu napisanie o tem Wackowi. Kolega ko- 
ledze.. najwłaściwiej to będzie... 


Nie obawiano się zresztą, aby chłopca to 
o rozpacz przyprawiło. 

— Nol cóż? no cóż? — powitano niecierpliwe- 
mi pytaniami Gąsiorkowskiego, gdy wszedł, nio- 
sąc widocznie odpowiedź z Rygi. 

Gąsiorkowski miał minę zadowolnioną, 
śmiechniętą, uspakajającą. 

Nic, — odrzekł dowcipnie. 

Wacek przyjął wieść obojętnie, pisał, że nie 
dziwi się, iż tak piękna Kobieta robi świetną 
karyerg, i w końcu życzył jej sentymentalnie 
SZCZĘŚCIA. 

W parę miesięcy potem Gąsiorkow:ki przy- 
niósł znowu ważną wieść z Rygi... 

Wacek miał pojedynek z jakimś Niemcem... 
Zajście draźliwe, obraza, wyzwanie, cała historya. 
I jakże się skończyło, jakże się skończyło... Do- 
brze się skończyło... Oczywiście. Nikt nikogo 
nie zabił... Niemiec tylko ukłuł Wacka w pra- 
wą rękę. ; s A 

— Może niebezpiecznie | 

Chyba nie... list, pisany zwykłym charakte- 
rem, dowodzi najlepiej, że ręka się zagona. 

W jakiś czas potem — nowa wieść, Bal- 
skich i Gąsiorkowskiego obchodząca, — a smutna 
tym razem bardzo. 

Andzia umarła. 

Umarła biedaczka w dalekiej ziemi, 


uü- 


dokąd 


wyjechała po wiedzy, wykształcenie, a gdzie zna- 
lazła Śmierć. 

Nie ma już teraz dawnego kółka, które w 
tym saloniku tylu nadziejami oddychało... Jednych 
zabrała Śmierć, innych — życie... 

Myśl ta, która przychodziła czasami do gło- ; 
wy mamie Balskiej, że może kiedyś wypadek 
złączy znowu wszystkich w tym saloniku, choć 
na jeden wieczór, innych miż w on czas, star- 
szych, zmienionych, ale zawsze serdecznych, ! 
poczciwych, lubiących się, — teraz już utraciła 
wszelkie prawdopodobieństwo.... 

Te wieczorki sobotnie w karnawale, te lek- 
cye niby tańca w poście — przeszłość to, prze- 
szłość, miniona na zawsze, niepowrotna... 

Z tego powolnego przez życie rozbicia prze- 
szłości, ładnej, jak młodość, jas marzenie, tylko 
Gąsiorkowski pozostał na dawnem miejscu, Z nim 
jedynie mama Balsza mogła pogawędzić o tych 
czagach, czasach dawnych; przed mim tylko panog : 
Flora poskarżyć sig mogła na niestałość ludz- | 
kiej przyjażni, którą przecina już to śmierć, już 
to zawód... 

Gąsiorkowski też czuje 
własnej był rodziny. 

Zresztą... może już niezadługo n:prawdę 
członkiem rodziny będzie... : 

Panna Fiora konserwatoryuni nie skończyła 
jeszcze; ma calutki rok rok podobno przed sobą 
do stopnia młodszej nauczycielki muzyki, A przez 
rok — to jest rzeczą możebną, — Gągsiorkow.ki 
dochrapie się etatu. 

Nie jest to człowiek złudzeń i skoro ma 
nadzieję, że w takim mniej więcej czasie spotka 
go awans, to nadzieję tę opiera na całkiem 
trzeźwem obliczeniu wszelkich możliwych danych. 

Bierze w rachubę i prawdopodobieństwo 


się, jakby Śród 


wakansu, nie przecenia też formaluego przyrze- 
czenia, jakie mu dał szef biura wyraźnie i dwu- 
krotnie, a już najmniej jest skłonny do uważania, 
iż awans mu Bię należy niezawodnie za jego pracę 
sumienną, z której zawsze zwierzchnicy są zado- 
wolnieni, choć się i z tem także, jeno bez prze- 
sady, oblicza. 


— Zdaje się, że w ciągu roku dostaną ctat, — 
mówi matce, która zrozumieć nie może, dlaczego 
„jej syn“ tak długo na to czeka. 

= Mam nadzieję etatu, — mówi z umiarkowa- 
niem mamie Balskiej, która zna z opowiadań cały 
skład biura i wszystkie załety i wady szefa 

Przy całej trzeźwości natury unoszą Gąsior- 
kowskiego czasami marzenia o przyszłości. 
Jego przywiązanie do panny Flory, choć nie 


„objawiło niczem na zewnąt:z swojej siły, choć u- 


trzymywało się stale na jednakowym przez lat 
całych parę poziomie zażyłości i przyjaźni, w du- 
szy urosło i stało się jedną z mocnych podwalin, 
na których młody chłopiec wznosi częścią z ina 
rzeń, częścią z obliczeń budynek przyszłego ro- 
dzinnego szczęścia. 

Będzie miał żonę miłą łagodną, pełną zalet 
w obcowaniu, nieocenioną, jako skrzętna, praco- 
wita i praktyczna gosposia... kobietę, na której 
się nie zawiedzie, boć zna ją oddawna, patrzy na 
jej postępowanie od lat paru i tak już przywykł 
do jej głosu, jej ruchów, jej zwrotów mowy, na- 
wet do tych nudnych i niezrozumiałych dla siebie 
etiad, które grywa na fortepianie, że przyszłe 
życie petoczy się tak gładko — bez zbyt wiel- 
kich wrażeń i bez Żadnych niespodzianek, jakby 
naturalny ciąg dalszy teraźniejszego... 

Przytem zyska Grąsiorkowski w Wacku brata, 
a w Kazi i Zosi — siostry. On, — jedynak, — 


zawsze tak zazdrościł 
rówiennikom. 

I oto wkrótce zyska dwie siostry, i to jakie 
mile, dobre, kochane siostrunie! Panna Kazia, 
pączuszek, zapowiadający różę, pełną wdzięku 
i kolców, — już teraz umiejąca roztoczyć tyle 


sióstr swoim szczęśliwym 


1 — 
inteligencyi, dowcipu i uroku, że nawet Gąsior- 
kowski sam.. chwilami... czuje się w nicbezpie- 
czeństwie. Będzie z niej też osóbka: Biczyk 
Boży na chłopców! W takie rączki dostać się 
może i niedobrze będzie, ale co za rozkosz mieć 
taką siostrzyczkę ! i A 

A potem — Zochna, która sobie pana Gą- 
siorkowskicgo zabrała już oddawna, nietylko jak 
starszego brata, ale jak darowaną na imieniny 
lalkę. Potrafi ona przez cały dzień trzymać w 
schowaniu ciastko, aby zjeść je dopiero przy 
panu Gąsiorkowskim i dać mu kawałek do 
skosztowsnia: czy dobre? Ale też przyjmuje od 
niego cukierki, owcce i książeczki z malowanka- 
mi, jako hołd, zupełnie naturalny, a już śmier- 
telog toby była znicwaga, gdyby pan Gąsiorkowski 
poszedł, nie opowiedziawszy jej choć „jednej 
krótkiej bajki”. 

Napróżno mama Balska robi mu wymówki: 

— Rozbałamucił pan dziewczynę. 

Gąsicrkowski czuje, iż musi się utrzymać na 
wysokości tej przyjsźni, którą z nim Zofia zawarła 
w ów pamiętny dzień pierwszej jego w tym domu 
wizyty 

Obliczenia Gąsiorkowskiego, tyczące się jego 
przyszłego etatu, zawiodły go, jakkolwiek były 
z wielką czynione trzeżwością. P 

Etat spotkał go o całe pół roku wcześniej, 


niż myślał. i 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dni» 25 Grudnia 1891 


oświadczył Papież, że ani on ani jego następcy 
nie będą występowali przeciw temu zaborowi ma 
jątku kościelnego, a państwo w zamian przyjęło 
po wieczne czasy obowiązek dać prałatom i księ- 
żom przyzwoite utrzymanie i pozostawiło radom 
departamentalnym i gminnym swobodę podwyż- 
szania dotacyi kapłanó s ze swych własnych docho- 
dów. Tak więc zobowiązanie to było obopólne, a 
pensya księży ma charakter renty, której ustawy 
francuskie zagrahiać nie pozwalają. Rząd dzisiej- 
szy łamie jednak jednostronnie ten kontrakt i nie 
odwołując się nawet do sądów, odbiera księżom 
utrzymanie. Tego nawet Napoleon I sobie nie po 
zwalał. 

Lekarze tutejsi opowiadają o niebezpiecznej 
operacyi, dokonanej przedwczoraj na hrabinie D. 
w Okohcznościach takich, w jakch z pewnością 
żadna operacya jeszcze się nie odbywała Hrabina 
D. ma lat dwadzieścia ośm i do przedwczoraj była 
tak otyłą, że na ulicy pokazać Się nie mogła, bo 
ludzie stawali i patrzyli na nią jak na raroga. 
Postanowiła przeto poddać się operacyi. Operacya 
ta jest podobno jedną z łatwiejszych i wielu le- 
karzy tutejszych podejmuje się jej Mąż hrabiny, 
człowiek bardzo bogaty, który spędził kilka lat 
w Meksyku, zamówił więc na przedwczoraj trzech 
lekarzy, przyjął ich w salonie i chciał poczęsto- 
wać śniadaniem, gdyż trzyma się tej zagady, że 
każdą rzecz na świecie powinno Się zaczynać od 
kieliszka koLiaku. Lekarze naturalnie zaproszenia 
tego nie przyjęli, oświadczając, że dopiero po ope- 
racyi pora na Śn adani*. Hrabia więc nalał sobie 
ogromną szklankę koniaku, wychylił ją duszkiem 
i poszedł do sąsisduiego pokoju, gdyż nie chciał 
patrzyć na tę operacyg. Lekarze zabrali się do 
pracy, ułożyli chorą na Stole i zachłorof rmowali 
ją. Chora jednak nie zasnęła od razu, tylko wpa- 
dła początkowo w stan rozdrażnienia i halucynacji 
i poczęła wołać: „Na pomoc, Fernandzie!* W tej 
chwili wpadł hrabia z sąsiedniego pokoju z roz- 
płomienionym wzrokiem i począł odgrażać się le- 
karzom. Z wielką biedą udało sig im wy- 
ułumaczyć mu ten fenomep, jakiemu podległa chora, 
i odprowadzić go do bocznego pokoju Tymczasem 
chora zasnęła. Jeden z lekarzy rozpoczął więc 
operacyę. 

Wszys'ko szło dobr.e, odiłuszczenie było 
już prawie do połowy zrobione, gdy w tem znów 
hrabia wpada do pokoju i trzymając w kazdej rę- 
ce rewolwer, krzyczy: „Życiem waszem odpowia- 
dacie mi za życie mej żony. Jeżeli mi ją zabije- 
cie, w łeb wam wszystkim wypalę. Mam tu jede 
naście kul dla was, a jednę dla siebie. M /żna 
sobie wyobrazić konsternacyę lekarzy: uśpiona 
chora leży z rozkrejonem ciałem, a tu szaleniec 
z rewolwerem w ryku przeszkadza w dokończeniu 
operacyi. Dwaj a*ystenci z trudem znów wyprowa- 
dzili hrabiego z pokoju, uspok:jając go, że głową 
swą ręczą, iż hrabina żyć będzie. Gdy operator 
znów przystąpił do pracy, trząsł się na całem cie- 
le, a brabia tymczasem biegał po wszystkich po 
kojach jak waryat i zamykał drzwi na klucz, aby 
lekarze mu nie uciekli. Wreszcie skończyła się 
szczęśliwie operacya, chorej hrabinie wykrojono 
ośmnaście kilogramów tłaszczu. Lekarze zbudzili 
ją i oddali żywą mężowi. 

Zawatydzony hrabia prze”ruszał ich za swą 
gwałtowność i prosił na Śniadanie, lekarze jednak 
kazali sobie zapłacić 1 odrszl', zaklinsjąc się, że 
więcej w progi tego domu nie wstąpią. 

Aptekarze tntejsi robią złote interesa z po 
wodu inffuency. Pastylki na saszel i rozmaite inne 
Bpecyfiki odchodzą codziennie cetnarami  Uśm'ać 
się można nieraz serdecznie, czytając aconse roz- 
maitych aptek. Np. anons o pa-tyikach Gó"audela 
brzmi tak: „Oj nie Śmiał s'ę dr. X.. w Bordeaux, 
dowiedziawszy się o spadku, jaki mu się dostał 
w udzieJe. Jedna z jego klientek, bardzo bogata, 
umarła przeżywszy lat 83 i w testamencie zrobiła 
mu taki legat: „Drowi X.. w dowód wdzięczncści 
za jego umiejętne rady, któcym zawdz ęczam, że 
dożyłam tak sędziwigo wieku, zapisuję wrzystko, 
co po mej Śmierci znajdz e się w szuł dach me- 
go biurka”. Owóż gdy po Śmierci tej klientki 
otwarto te rzutlidy, znalez ono w mich setki fli 
szeczek, pudełek z pigułkami, paczek z proszka- 
wi, jednem słowem wszystkie lekarstwa, które jej 
dr. X.. zapisywał od lat dziesięcin. W środkowej 
szniladzie na miejscu widocznem znajdował się 
jeden egzemplarz gazety z anonsem pastylek Gé- 
raudela, a na marginesie był następujący własno- 
ręczny dopisek zmarłej: „Zamiast wszystkich tych 
lekarstw używałam tylko pastylek Góćraudela, o 
których wyczytałam niniej zy anons, który do koń 
ta życia błogosławić będę“. W istocie poczciwa 
ta panı nigdy nie chorowała ani na katar, ani na 
bronchitis itp., a nikt z jej Ot czenia nie ełyszał, 
aby kiedykolwiek kaszlułu. Teraz rajle iej może 
sig każdy przekonać o wartości tych pastylek 
Wynalazca ich M Góraudel w Sainte Menehould 
poszle każdemu, który tego zażąda, dziesęć pa- 
stylek gratis na próbę". 


Wystawa krajowa we Lwowie. 


Na posiedzeniu Krajowego Towarzystwa kup- 
ców i przemysłowców, udbytem w dniu 15 bm.— 
jako główny punkt porządku dziennego — oma- 
wiano sprawę ur.ądzenia Wystawy krajowej we 
Lwowie w r. 1894 

Żywą i szczegółową dyskusyę wywołało 
sprawozdanie, przedłożone przez komisyę wybra- 
ną na wrześniowem posiedzeniu zarządu, celem 
wypracowania w głównych konturach zarysu 
wystawy i obmyślenia pierwszych kroków ku zor- 
ganizowaniu krajowego komitetu wystawowego. 

W toku dyskusyi wyłeniło sig kilka trafnych 
uwag i szczęśliwych pomysłów, peczem uchwalo - 
no jednogłośnie wnioski, przedstawione przez 
wspomnianą komisyę, wraz z dodatkami  podnie- 
sionemi na posiedzeniu. 

Przyjęte w zasadzie wnioski kemisyi stresz 
czają się w następnych punktach: 

1. ystawa krajowa odbyć się ma we 
Lwowie roku 1894 1 trwać będzie przez 4 
miesiące, mianowicie od 1 czerwca do 1 peź- 
dziernika. 

2. Jako najdogodniejsze miejsce pod wysta- 
wę przed:t wia się park Kilińskiego z torem wy- 
ścigowym; w obec czego nehwalono udać się z 
proštą do Rady miejskiej we Lwowie o od-tąpie- 
nie na cele wystawy parku Kilińskii go od 1 wrze- 
Śśnia 1893 do 1 grudnia 1994 r, tudzież o wcze- 
sne zarządzenie, aby wyrównano doły i zagłybie- 
nia na błoniach wspomnianego parku. 

3. Wystawa ma bjć ściśle krajową w tem 
znaczeniu, 1ż obejmować będzie wyłącznie krajowe 
płody i wyroby z wykluczeniem obcych; dopusz- 
czeni jednak będą rodacy z Poznańskiego tudzież 
z Królestwa Polskiego, o ileby zechcieli wziąć 
czynny udział w wystawie. i l 

4. Wystawa nasza przedstawiać powinna 
w calej pełni cbraz społecznego, ekonomicznego 
i umysłowego życia, tudzież stosunków naszego 
kreju; obejmować więc będzie nietylko działy 


twarzsjącej, lecz taxże — działy tego rodza- , 


u, jA 
lt uwzględa eniem szkolnictwa przemysło- 
wego, — hygiena, urządzenie sp łeczne, ASOcya- 
cya, tudzież odrębny dział umiejętności, jakoteż 
sztuk pięknych. 

5. Jako najodpowiedniejszy ogólny zarys to- 
pograficzny wystawy przed:tawia się urządzenie 
tego rodzaju, iżby dla każdego z główniejszych 
działów produkcyi stanęło osobne zabudowanie. 


W ten sposób nietylko skieruje się uwagą 
widza na całokształt tej lub owej gałęzi przemy- 
słu, a względnie produkcyi; nietylko ułatwi się 
publiczności systematyczny przegląd wystawy, lecz 
także zawodowym badaczom i znawcom stawi się 
naraz przed oczy obraz stanu, a po części także 
i rozwoju pojedyńczych gałęzi produkcyi Dalszą 
korzyścią takiego planu będzie też i to, że odpa- 
dnie potrzeba stawiania kosztownego wielce „pa- 
łacu przemysłowego“ czyli „głównego pawilonu“, 
w któremby mogły znależć pomieszczenie okazy 
wszystkich gałęzi przemysłu; Korzyść zaś stąd 
wynikająca polega nietylko w zaoszczędzeniu pie- 
niędzy, które w innym kierunku będą mogły za- 
silić wystawę, lecz także w tem, iż grupując od- 
rębne działy przemysłu, a względnie produkcyi 
w osobnych pawilonach i pawilonikach, można bę- 
dzie uniknąć chaotyczności i powtarzania się po- 
dvobnych okazów, czego — przy centralnym pała- 
cu przemysłowym wobec mnóstwa innych pawilo- 
nów — ustrzedz się prawie niepodobna. z 

Potrzebie centraluego — głównego pawilonu 
wystawowego można będzie w inny sio:ób zado- 
syć uczyn é, a mianowicie, wyznaczając na ten cel 
jeden z wytworniej zbudowanych pawilonów, n. p. 
pawilon szkolnictwa i s'kół przemysłowych. 

Również w myśl wniosków komisyi uchwa 
lono w ogól.ych zarysach program postępowania 
przy organizowaniu kom'tetu wystawowego, tudzież 
przy finansowaniu przed:ięwziętej wystawy. 

Międz; ipnemi przyjęto jako zasadę, iżby 
komitet wykonawczy, powstały przez wybór złona 
obszerniejszego komitetu wystawowego, podzie:ił 
się na tyle sekcyj spacysloych, ile głównych zadań 
pzy organizowaniu, tudzież podczas wystawy bę- 
dzie potrzeba. 

Przyjęto także w zasadzie utworzenie nader 
ważnej „sekcyi zjazdowej,* której zadaniem będzie 
organizowanie podszas wystawy wszelkich możli- 
wych. a na czasie będących zjazdów i kouferen 
cyj w czem jej także dzielaie dopomagać będzie 
„komisya kwaterunkowa*. 

Zwierzchność nad sekcyami obejmie sekcya 
administracyjna, czyli dyrekcya wystawy. 

W końcu uchwalono jednogłośnie nader szczę- 
śliwy i trafay wniozek komisyi aby do współdzia- 
łania w tworzeniu komitetu i finansawaniu wysta- 
wy zeprosBić nowo powstałe „Galicyjskie akc. To- 
warzystwn handlowe.* które oprócz wielu pożyte- 
cznych zadań watawił» w zakres swojego dziułania 
w $ 3 ust. 5 statutu także „organizowanie wystaw 
krajowych, albo też branie udziału w ich czyn- 
naściach*. 

W nadziej, iż Galicyjskie akc. Towarzystwo 
bapdlowe zaproszeniu temu nie cdmów', wybra- 
no zarazem dwunastu przedstawicieli Towarzy stwa 
kupców i przemysłowców do pierwszej wspólnej 
kobferencyi z delegatami Towarzystwa handlo 
wego. 

Połączonymi siłami popchnie się sprawę na 


dalsze tory, a liczne dowody życzliwość 'la niej 
objawiające się wśród uaszego społe zt 8 ro- 
kują nierłonavą nadzieję, iż zorganizowani. voszer- 


niej-zego komitetu wystawowego, a następnie sa 
mejże wystawy powiedzie się dobrze i z jak naj 
większą korzyścią dla kraju. 


Mały Fejleton. 


Nowa powieść Bałuckiego. 


P. Michał Bałucki napisał nową powieść, a 
dał jej tytuł, zapożyczony od VWernego. Nazwał 
ją bowiem cyfrą „250.000“. Treścią zaś jej są 
skutki wygranej na loteryi. 

Rzecz tak wrgląda : 

Marek Tarchała, f lczer, vulgo golibroda w 
małej mieścinie galicyjskiej, w knajpce „Pod bom- 
bą”, gdzie w gronie przyjaciół: rZz'wców, kraw- 
ców, blucharzy kościelnych i t p. dygnitarzów 
pocieszał się piwkiem po trudach duia 1 wykrzy- 
kiwał: Giybym to ja dorwał się do pieniędzy — 
ho, bo, zobaczyliby ludzie, t0 człowiet nienay 
może, powicien zrob ¢ć. Pam'ęrałbym o ubogich, 
chorych, miedułężnych , o wszystkich w ogóle 
potrzebujących, jak dobry ojciec o dzieciach. 

Z łaski autora sypnęł' sę na niego złoto 

Promesa, należąra da jego szw gra, wygrała 
250.009 fl.renów, o czem właściwy szczęśliwiec 
miec ma wiedział. Z: szewca I[gaacegh, zgaruął 
gularz Marek pieniądze 

Był więć teraz bogaty, mógł w ielić 
obietnice, mógł stać sę  dobrodziejem 
„*guls ón“, jak należy pestępow Ć 

Nowe zycie zaczął od kielszka. Nie dziw. 
ZarówLo wielka rań.ść ji% smutek zsgł,da do 
kufia, potrzebuje się odurzyć, u ić po proslu. 
Ale kiedy się po w tępaej hhacyi cbudził i wy- 
trz: Źwał, uczuł się nagle zu elme ynuym czło- 
wiekiem Cvś się w nim przeci nits Nie był już 
wczor: j:zym Tarchałą. 

Oto zgłosił się do niero serdeczny | rzyja- 
ciel, szewc Ślazik, poczciwy człeczyna, który sobie 
następnie kulkulował : 

— Marek tsraz b'gicy. Co jemu tam będą 
znaczyć te głupie paręset reńskich, które mnie 
postawią na nogi ? 

Tak sobie rowiedziaw zy, wybrał się do 
kamrata i w te do niego odczwnł się słowa: 

— Widzicie, jakby tu powiedzieć, ja tu przy- 
szedłem u mnie taka bieda, wiecie, ani za 
co kupé kaw łka porządnej skóry, Żeby jakiś 
zapasik mały obuwia przygo ować na jarmark. 
No, i dla tego Źle. Żona głowę suszy. dzie- 
ci nie na w czem posłać do szkoły, słowem 
bieda. 

— Więc wby do czego zmierzacie ? - 
suclio Tarchała. 

— A, no, ja myślę, że gdyby tak kto człowie- 
ka wsiomógł pożyczy! jakie parę:et reńskich, to- 
bym jakoś stanął na lepszych nogach. 

— Więc po prostu chcecje odemnie pieniędzy ? 

— Ils, Do, juścić, Dpiby tak coś — bąkał za- 
kłopctany szewc. 

A wczorajszy dobrodziej na to: 

— I może myślicie, że wy jeden taki. Setkiby 
się tu zaraz zleciały, jakby się dowiedzieli, że 
Tarchała głupi i daje, i dziesięć takich imajątecz- 
ków, jak mam nie wystarczyłoby na  zapchanie 
amatorów cudzego grosza. 

— To prawda, że biedaków mcc 

— Pracujcie, to będziecie mieli i nie będziecie 
potrzebowali narzekać na biedę 

— A toż pracuję i nic nie mam. 

— Narzekacie, że rzemiosła upad«ją. A przez 
co? Przez waszą pieporadność — wołał Tarchała 


swoje 
nauczyć 


spytał 


produkcyi surowców, tndzież produkcyi prze- Í — przez waszą lekkomyślność. Nie numiecie o- 


szczędzać, choć umiecie pracowsć Zarobicie dwa, 


k n. p. wychowanie publiczne — z szcze: |trzy reńskie, a wydacie cztery. To musi nastąn Ć 


bankructwo. Naprzykład u was, powiadacie, bie- 
da, a} piszczy, a wy co na to? Wysiadujecie po 
całych wieczorach pod „Bombą*. Czy sobie tem 
pomożecie, ce? 

— Wszak sami mówiliście, że obowiąz"iem bo- 
gatszych jest wspomagać biednych — odważył się 
szewc wtrącić. 

— (o tam, co mówiłem — zawołał opryskli- 
wie golarz — to mówiłem, bo byłem giupi. 4 
teraz mi się oczy otworzyły i widzę, że to sensu 
nie ma, żeby ludzie na to zbierali pieniądze, by 
je drugim dawać, bo wtedyby każdy ręce opuścił 
i chciał żyć z miłosierdzia drugich. Wiecie, do 
czegoby nas to doprowadziło? Oto do tego, Że 
świat zamieniłby się w jeden zakład  dobroczyn- 
ności, ludzie w dziadów, a rzemiosłaby (oupada- 
ły i wszystko, boby się nikomu pracować nie 
chciało. 

Całą psychologię samolubstwi, pieniędzy 
zamknął Bałucki w słowach wymowoego go- 
larza. 

To samo mniej więcej m,ślą i powtarzają 
wszyscy prawie bogacze, przeto nie myli się prze- 
poriednia z pisma Św. o nowym inagaace, wiel- 
błądzie i uszku igły. 

Tarchała dorwawszy ię (lo monety, zrozu- 
miał od razu jej wartość i ztwczeni:, nauczyłs ę 
bez nauczyciela argumentacyi złoconego  cielca. 
Reszty edukacyi doxonali ludzie. 

Otoczyli go o zywiście natychmiast 
racy złotego ciełca*, Jik Bałucki 
wych na łatwy 


„dwo- 
nazywa chci- 
zarobek przy omnieli mu się 


Nie ma nigdzie kłamstwa, ale braknie zawsze 
wykończenia tak w rysunku tła, jrk cheratteró: 
i sytua*yj, braknie właściwego Polorytu i drobiaz- 
gow:ch obserwacyj, któr: ułatwiają wyt«orzenie 
p'a t,ki. 


O GCZA.I EG. 


Lwow 24 gradnia 

Z OPŁATKIEM. 
Podnieś rękę, Boże dziecię, 
Błogosław ojczyznę milą... 


. Za kilka chwil od krańca do krańca naszej 
ziemi zabrzmi nuta tej cudnej kolędy Karpińskie- 
go, która w dniach zwątpienia i upadku była po- 
krzepieniem dłą naszych ojców i dziadów, która 
nie dała zwątpieniu ogarnąć ich serca i przez 
wszyst*ię burze losów, jakie już od tylu lat prze- 
chodzimy, dźwięczała ku niebu Lłagalną prośbą o 
błogosławieństwo dla ojczystej ziemi. 

Z chwilą, gdy znowu z tysiąca piersi wzleci 
ta pieśń ku niebu, Przegląd znajdzie się w rękach 
wiernych swoich przyjac ół i czytelników. 

Jako przyjacielowi domu, jako codziennemu 
gościowi u waszych ognisk domowych, niech'e bę- 
dzie wolno i Przeglądowi złożyć wam w tej uro- 
czystej chwili swoje najlepsze życzenia. 

Nie ubieramy ich w żadne komunały, ni 
wymieniamy iil po nazwisku, lecz z całego serca 
życzymy wam spelnienia tych wszystkich nadziei, 
które każdy z nis żywi i w głębi duszy p astuje, 
a któych urzeszywistuienie od wiary w sprawie- 


krewni, którzy się jeszcze wczor:j nie chwel: do | dliwość Bożą od taktu w publcznem n1szem po 


niego przyznać, zgłos:li się do nego ludzie t. zw 
„lepszych sfu*, ciągoąc jego wygraną (bo nieje- 
go) w swoja koła. Którzy otwarcie do niego mó- 
wili: pożycz, pomóż! tych cdepchnął brutalnie, 
zręcznych zaś wyzyskiwaczów poił, karmił, feto- 
wał w kary do nich przegrywał. 

Przewróciło ma się w głowie, a jeszcze wię 
cej jego matce, próżnej kobiecie, bez rozamu i 
wychowania. 

Zbogaconemu  golarzowi zachciało się 
splendorów; koligacyj, jak każdemu dorobkie- 
WiczOwi. 

Mieszkał w miasteczku jakiś zbankratowany 
szląchcic z dorcsłą córką. 


Bałucki ma upodobanie do zbankrutowanej | m; p 


szlachty i lubi ją wprowadzać do swych utworów 
Nie ma j diak wcale dlan ej litości. U niego każdy 
zbankrutowapy szlachcie jest łotrem skończonym 
nigdy zaś nie bywa człowiekiem nieszczęśliwym. 
W danym wypadku di domu t'g: szlachcica bie- 
da zagłądała już oknami i drzwiami. Pau Lip 
czyński, dowiedziawszy się o wygranej  felezera, 
postanowił go dla swojej córwi zwerbować. C5ż z 
tego, że golarz, gbur, głupiec Pieniądze ogładzą 
go z czasem, nauczą dobrego tonu. zrówneją z 
innymi, którzy nie wiele więcej od niego wiedzą. 
Pieniądze potrafią wszystko. 

Markosmi i jego matce podobały się, pochle- 
biały umizgi pódupadłego para, więc szli bez 
przymusp na lep. Golarz uwierzył do tego stopnia 
w szczer(ść Bympatyj Lipczyńskich, że nietylko 
stana} z pansą Augustą na kobiercu ślobnym, ale 
przepisał nawet na nią cały majątek, jak tego oj 
ciec Żony żądał. 

Srodze ukarał Bsłucki odurzonego mająt- 
kiem felczera. Oddawszy go p'zsz zapis notaryal: 
ny w moc pospolityc. :pekulantów, nietylko po- 
zbawił go pieri;dzy, aie i dobrego imienia. Ary 
stokratyczna rodzina pozbyła się wkrótce męża 
i ziycia, wyrzuciwszy go po prostu na bruk, 
a kiedy zrozpaczony golarz zranł w najwyż 
szym gniewie teśca, wsadzono go do krym- 
nału. Gdy wyszedł z więzienia nie zastał już Lip- 
czyńskich w kraju Sprzedali wieś i wyjechali za 
gra icę. 

I zaów był Marek nędzarzem, jak przed ową 
wigraną, z tą tylko różnicą, że go dawni przyja- 
ciele omijal', obcy zaś wytykali palcami, stroniąc 
od bankruta. 

Czas jakiś tułał się po Świecie, to na wozic, 
to pod wozem, częścej na dol”, aniżeli na górze, 
aż, zdeptany przez niepowodzenie, przez nędzę i 
poniewierkę, zatęsknił za pierwszą Żoną Za Fkro- 
mną, cichą kobieciną, więc zawlókł się na jej grób. 
Tu zaskoczyła go Śmierć. Przysypany śniegiem, 
zastygł na wieki. 

Powieść Bałuckiego jest niezawodnie kartką 
z życia. Czy w taki j. czy w innej formie docho- 
dzą czesami ludzie ķabodzy do wielkich fortun. 
które ich ciężarem swym przygniatają. J dni wy- 
grywają na lot ryi, 1nni dziedziczą, a prawie 
wszyscy nagle. bez pracy zb 'gaceni, giną marn'e 
A nietylko wyróżnieni nespodziewanie przez los 
nie umieją utrzymać się na wyżynach sp ł czaych, 
lecz nawet dzieci ich adrzuwzją jeszcze z wrót 
głowy. N.jwiększymi lekkomyśloikami bywają zwy 
kle synowie dorobkiewiczów Znamy wszyscy nie- 
jednego paniczyka, trwoniącego b:zmyślnie s'czę 
Ście, czy krwawi'ę Ojca. 

Wynikałoby stąd, że bogaczem trzeba umieć 
b:é, że nie każdy potrafi rczpo”z,dzić zna sn ej- 
szemi kapirałami. Jest tak rzeczywiście Piewądze 
uczą wielu rzeczy, ale me dają odrazu znajomości 
Ży:i1. Zanim tę najważniejszą mądrość świeży ma 
gnat zlobędzie wrac: czasami do nu js'a, z któ- 
rego wyszedł? Nauczył się wprawdzie p yckologii 
„iwo akóv złotego ci-lca,* ale wiedzy tę ojłacł 
całym majątkiem. 

Rreczy take dzi-ją się ciągłe, ccdziennie, 
patrzymy ra rie w czasach «statach b rdzo czę- 
sto, p'zeto trudna odmówić pomy ł wi lłałuckiego 
akiualność , po ieważ zaś działy sią zawsze ol 
początku i-taienia majątsów, więc i trefć ogólto 
ludzka, czyli przedmiotowo artystyczna”, tkwi w Mar 
ku Tarchale. 

To ssmo odnosi się i do jego ototzania. 

Pieniądze posiadają własucść migacsu. Przy- 
ciągają wszystkich tych, którzy ich nie mają, a| 
wartość ich rozumieją. Naokoło każ! g» bogacza | 
tworzy się dwór. składający się z obłudnych próż- 
niaków, wyzyskiwaczów i pospolitych pochlebców. 


stępowaniu, od hamowania najszlachetniejszych 
„ieraz lecz niewłaściwych w damj chwili pory- 
wów, od sprawiedliwego oceniania sił naszych i 
sił przeciwników — zależy 
Podnieś rękę, Boże dziecię, 
Błogosław ojczyznę miła, 
W dobrej radzie, w dobrym bycie, 
Wspieraj jej siły swą Biłą, 
Dom nasz i majętaość cały 
I nasze wioski z mia»tami. 
A słowo cialem się stało 
I mieszkało między nami. 
Obyż naprawdę wśród nas zamieszkało! 
Z tem życzeniem przełamujemy ze wszystki- 
aszymi czytelnikami — opłatek. 
Redakcya Przeglądu. 
Wiadomość 
l:by poselskiej Smolki, 


gdzie przepędzi świ, ta. 


Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów 
prseLiosła asystenta pocztowego Hieronima Urzędow- 


skiego s Hasiatyna do Brzeżan 

Pani Helena Modrzejewska, suakomita arty- 
stka nasza, zachorowała w Ameryce i to jak dzi n- 
niki tamtejsze douoszą, d ść ciężko. 


Stopień lekarzy weterynaryi otrsymali w tn- 
tejszym instytncie weterynaryjnym dni» 21 bm pp.: 
Aadrzej Mizinra ze Świątnik i Tanchim Hamerman 


ze Btanisławowa. 


Zaręczyny. W Berlinie odbyły się zaręczyny 
syna óp. Alfreda i Maryi 
z ks. Sangaszków hr. Potockich, s Heleną Radziwił- 
b. adjutanta cesarza 


hr Jóg fa Potockiego , 


łówną, córką ks. Antoniego, 
Wilhelma I i Maryi z margrabiów Castellane ks. Ra- 


dziwiłłów. Księżniczka Helena jest jak wiadomo, młod- 


szą siostrą Romanowej hr. Potockiej. 


Wenta gospodarska. Spla rzeczy, przy łanych 
Pan Jaliusz Kory- 
hr. 
Artar Cielecki 20 złr, hr. Aleksander Plmński 5 zł., 


na wente do dała 23 giadaia: 
towskt 7 złr, 6 kapłonów, 2 indyki, 3 zające; 


hr. Stefan Fredro 10 złr., p. Celina Skrzyńska 5 zł., 


p. Helena Tchórznicka 10 zł, p. Grzegorz Ziembicki 
19 zł, br. Starzeńska 5 butelek wina, p. Żarska 6 


far p ńczoch własnej roboty. M. Badeniowa. 


Opłatek. Wydzizł kcrposu c k. weteranów woj- 
skowych zaprasza członków swoich na wspólne łama- 


nie opł tkiem, które odb dzie się jutro przed połu- 
dniem w biurze «'owarzyszenia. 


W Czytelni kolejowej przy olicy Gróleckiej 
l 26, odbędzie się dnia 27 bm wspólny opłatek dla 


całonkó w. 


Poparcia przemysłu krajowego. Do Towarzy- 


stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie: 
Wp. Stefan Msszkiewier, arzędnik kolei z Krskowa, 
Wp. Antoniua Kowar.icka z Krakowa, Wp. Romaald 
Aleksander Lewsndowski ck adj:nkt sądowy ze Lwo- 
wa i Józef Jarolim inżynier z Prze myśla 

Wieczorćk muzykalno-deklamacyjny, połączony 
z jnzedstawieuiem :mato"skiem, urządza w niedziełę 
(inia 27 bm) w Kasynie mi jsziem kółko śpiewackie 
ar.ędników pocztowych Między inacmi wykorana 
zostanie część aktu trzeci go „Strassnego Dworu“ 
Monia zki. 

Spekulacya artystyczea Słynny malarz ro- 
| Byjski, Weie zczagio, nade: łat ras'ęvnjący Jis* do re- 
dskcyi Pester Lloyda: „Niedawno miałem sposo- 
boość posnać bl żej manipulacyę, u’ywang przez nic- 
ktore osoby pzy spigedaży o' razów a lume icnine 
Ze zdziwieniem dowied/iałem 'ig, Że sprzedaż iłyn- 
nego obraza „Angelus“, o którym w ostatnich cza- 
sach tyle mówi>no, jest po prostu wielką blagą, że 
żaden Amerykanin Sutton nie płacił nigdy 550 000 
|fraaków za ten obraz i nie odsprzedał go potem za 
700.000 franków, jak to rozgłoszono i że ta „sprze- 
daż* była czysto fikcyjna, a obliczona jedyuie na 
grubą spekuł.c,ę. Rzesz natarałna, że j żeli jakiś 
(tam malarz sprzćdaje obraz za 550.000 fraaków, to 
publiczność olśniuna tem płaci za pomniejsze j'go 
szkice, nie posiadające ccęstokroć wielkiej wartości, 
po 20, 30 i 40000 franków, a nawet wyżej, a aa 
równo malarz, jak i ci którzy posiadają jego poprze- 
dnie obrazy, r bią aa tej reklamie niezłe intere:a. 
| Ten sam wajomalany p Satton robił i mnie podo- 
bog propozycję, ała dałkm mu należytą odprawę. 
Teraz zaś dowiadojy się, Że prawie wszystkie wysokie 
ceny słynnych dziś w Europie obrazów, są niemożli- 


Każdy z tej zgrai dąży do teg», aby pochwyc Ć 
jakiś ochłap ze s ołu s.częśliwszego, aby się na- 
karmić bez zachodów Piersza k'ę ka rozpędza 
cczywiśc e tę bandę nędzników, których przyjaźń 
trzeba płacić sowicie. 

Nie ma więc w powieści Biłuekiega żadnych 
rieprawdopodob'eń-tw, sztucznych kytuacyj, zmy- 
ślonych charakterów. Wszystko w niej prawdziwe. 
A mimo to, robią tu i ówdzie ludzie i sceny wra- 
żenie karykatury. 

Dla czego ? 

Uważniejszy (z telnik dostrzegł w powyżej 
przytoczonej scenie między Tarchiłą z Ślazikiem 
tajemnicę tego dziwnego napozór zjawiska. Zboga- 
cony nagle golarz powiedziałby niezawodnie to 
samo, co mówi Marek  myślałby nie inaczej, ale 
powied.iałby to w inny sposób, więcej realisty- 
czny, odpowiadsjący jego 8!tovniowi wykształce- 
nis. W łowach felczera Biłuckiego słyszymy zbyt 
często samego autora, aby mógł nam dać pełne 
złudzenie. 

I tak wszędzie. 


wie wyśrabowane dla zamydienia oczn publiczności, 
a w istocie są one podwojeniem, a nawet potrojeniem 
rzeczywistej ceny. Być może, że te nwagi zdadzą się 
czytelnikom pnńskiego pisma“. 

Próba przedkoncertowa w „Lutni“ odbędzie 
s'ę w poniedz ałek dnia 28 bm. © gudzinie 7mej, na 
którą zarząd zaprasza wszystkich csłonków czynnych 

Z Sanoka nam piszą: (A K.) Miasto nasze 
podnosi się z każdym rokiem, a życie umy łowe i to- 
Warzyskie wzrasta we wszystkich ki.rankach. Naj- 
piękniej rozwija się nasz „Sokół* sanocki, któremu 
przybywają coraz nowi członkowie, tak, że zaczęto 
myśleć o własnem siedliska i podobno towarzystwo 
wniosło jaż podanie do magi-tratu o darowiznę gruntu 
pod badowę gmachu. Należy się spodsiewać, że tak 
magistrat, jak i inne nasze inslytucye poprą uczciwe 
i dzielne usiłowaała sokolskie 

Panie nasze zawiązały tu towarzystwo Św. Sa- 
lomei, które prosperuje jak najlepiej Na herbatki 
przyrządzone pięknemi rączkami, schodzi się cała in- 
teligencya tntejszs, a dochody z tych wieczorów by- 
wają nawet dość pokaźne. 


o przybycia do Lwowa prozess 
którą podał pawien dziennik- 
tutejszy, jest mylną. Sm-lka chory jest jeszcze ciągle 
na ivflaencę i slay kaszel i nie wydala się od dłuż- 
Szego czasu z mieszkania swego w „Hotel de France“, 


Budynek, w którym pomiesscsony jest tutejszy 
urząd pocztowy, d-tąd lichy i niewygodny, został na- 
reszcie gruntownie odnowiony, a na wiosnę przystąpi 
m'aito do badewy nowego ratusza i szkoły żeńskiej, 

W Neapolu panoje ogromae oburzenie z po- 
woda łagodcego wyrokn jaki zapadł na braci książąt 
Monterosa, którsy w podstępny sposób zamord .wali 
narze'z nego własnej siostry, porucznika Leone. Je- 
den z morde:ców został uwolniony, drugi skazany na 
pięć lit ciężkiego więzienia, Opinia publiczna za- 
rsuca sędziom koronnym i p'zysięgłym, że dali się 
przeknpić, 

Neofita. W Brzeżanach wychrzcił się dnia 14 
b m. Her.zko Freuad, syn areudarza < Budziłowa, 
Ceremonii dokon:ł wedle gr. kat. obrządka ka. Dia- 
kowski, rodzicami chrzes'nym byli: dr. Andrzej Czaj- 
kowski i pani Anna Puałows, żona p.okuratora. Neo- 
fita otrzymał na chrzcie imię Grzegorza. 

Temperatura Tormomet’ +- L” R. Barometr 
174° Id'ie w górę. 

Biskup Freppel o którego śmierci doniósł 
wczorajszy telegram, był jednym z najdzielniejszych 
tbrońców religii katolickiej przeciw bezwyznaniowym 
zapędom republikań kiego rządu francuskiego. W mło- 
dym wieku wyświęcony na kapłasa, zwrócił jako 
profesor teologii w Paryża uwagę kuryi rzymskiej 
na siebie, która też w r 1869 powołała go do 
Rzyma, gdzie brał bardzo czynny ud:iał w przygoto- 
waniach do s'bora Watykańskiego. W rok później 
został bisknpem w Aogers. a po śmierci biskupa 
orleańskiego ks Dapanloupa objął przewodnictwo 
duchowi: ństwa fraucaskiego w życiu połitycznem — 
Marzeniem jego życia było założyć katolicki nuiwer- 
sytet w Augers. X Freppel umarł w 64 roku życia. 


Egzamina z leśnictwa. Egzamin państwowy 
przepisany dla g spcdarzy leśnych, złożyli przed ck. 
komiiyg egzaminicyjną w ck. Nemiestnietwie we Lwo- 
wie z pomyślnym wynikim: Oszer Schapp, Aleksan- 
der Reichard de Reichardsp.rg i Konstanty Józef Lin- 
derski, 

Równocześnie złożyło 26 kaadydatóq egza- 
mia ra pomocników w służbie leśnej ochronnej i tech- 
uicsnoj. i 


Zmarii Waclaw Józef Myszka- Chołoniewski, 
emerytowany kapitan obr.ny krajowej i oficyał pocst 
i telegrafów, zakończył życie w Kołomyi dnia 21 b m. 
przeżywszy lat 6l. — Józefa Korzweil z domn Ton- 
glet de Bailoj, urodzona w roku 1809, wdowa po 
doktorze medycyny, zmarła we Lwosie d. 24 bm. — 
Petronela z Kiugerów Makaczyńska” nauczycielka 
przy miejskiej szkole im. Maryi Magdaleny, żona ck. 
urzędnika szarbowego, zmarła we Lwowie, przeżyw= 
ssy lat 26. 


Z Podhajec nąm donoszą: Dnia 20 bm, powi- 
taliímy no ego kierownika tutejsz*go starostwa w 
osobie dra Zygamuta Lenczewskiego dotychczasowego 
komisarza w tem samem starostwie. W wspomnia- 
nym duia zebrało się o godzinle 12 w poładnie w 
gmachu starostwa liczne obywatelstwo, oraz ducho- 
wień two, Rada szkolna miejscowa s gronem nau- 
czycieli, zwierzchaość gminna, zbór żydowski, strat 
ogniowa, cechy i korporacye miejscowe, ażeby złożyć 
p. Lenczewskiemu wyrazy sympatyi jaką cieszy się 
on w naszem mieście i w całym powiecie P. staro- 
sta podziękował serdecznemi słowy sa te dowody 
sympatyi i w przemowie swej położył szczególay na- 
cisk na up>rządkowanie stosunków sanitarnych w 
mieście, kióre pozostawiają bardzo wiele do życzenia 
i na rekonatrakcyg budynków szkolnych pozostają- 
cych także w nienajlepssym stanie. 

Ofiary. Od A. Y. Z ze Lwowa ótrzymaliśmy 
5 sir. dla Głodnych Dzieci i 5 rłr. dla jakiejkolwiek 
biednej rodsiny na Święta; owćż ponieważ sslachetny 
ofiarodanca zostawił nam wybór tej rodziny, przeto 
te 5 złr. oddamy mitco owego biednego chłopca, dla 
którego rozpisaliśmy wczoraj skła tki 

Na weteranów 1831 r. radesłał nam p. Roman 
Wybranoaski z Usskowie. 2 złr. zamiast życzeń no- 
worocznych. Na Kochawinę od M. D. 1 złr. 


t Włodz mierz Stehelaki, znany poeta i dzien- 
nikarz, Iwowiapin rodem i dawny współpracownik 
kilka pism tutejszych, a od lat kilka miesskaniec 
Warszawy i czlonek redakcyi Kuryera Codziennego, 
odebrał sobia życie przedwczoraj w nocy. 

Talent Stebel- kiego był bardzo wielki i ogło- 
wiek tea byłby nieaawodnie obdarzył literatnrę na- 
szę wiełkiemi dsiełami, gdyby był rozpoc qł swą li- 
teracką Karyerę nie w owej epoce lwowskiego życią 
literackiego, kiedy to, niestety! aważano że misrą ta- 
lentu jest «yganerya i rozczochrane Życie stawiano 
za wzór literutom, poetom i dziennikarzom lwow- 
abim. lupoka ta pochłonęła kilka bardzo wybitnych 
talentóa: Jana Lama, Bolesława Czerwień kiego, Bo- 
l sława Spansty, Romera. Szereg tych ladzi, któ- 
rzy przesali jak meteory, jaśnieli chwilowo blaskiem 
prawdziwych i wielkich zdcełaości i zgaśli, nie zoata- 
wiwszy nic lab prawie nic po sobie, zamyka Włodzi= 
m:erz Stebelski, jedn 2 najzdolviejszych, mogący 
stanąć taż obok Jana Lama Szkoda go wielka. 


Zakład herbaciany. Od kilka dni znowa silne 
mrozy, zima cvbjęła swe panowanie i ziemią w lodo- 
we skula okowy, a dla biednych nastała najgorsza 
pora — głodu i zimna. We wazystkich miastach 
rogmaite komłtety, towarzys wa i iastytncye starają 
stę przyjść biedakowi w pomoc, i rozwijają w zimie 
swą czynność daleko energiczniej, niż w innych po- 
rich rokn, wie (gge do*rze, iż zima najbardziej daje 
się Liedakom we znaki i maóstwo z pomiędzy nich 
porywa oliar. We Lwowie około polepszenia doli 
biednych, około ulżenia ich nędzy krzątają się pilnie 
Salomejxi, krząta się także i Towarzystwo dobroczyn- 
ne św. Wincentego a Paulo, które rozdziela codsien- 
nie między nbogich bezpłatnie chleb i zapę 10m- 
fordzką, a to w tym celu, aby ci nieszczęśliwi xzię- 
bnięci mogli choć ras w dzień zjeść coś gorącego 
i choć odrobinę się zagrzać Wielką u.łagę oddaje 
im także zakład herbaciany prsy ulicy Sobieskiego 
1. 23, założony przez znanego w naszem mieście z 
otiarności p Jakóba Stroh. W sakładzie tym za dwa 
centy dostanie każdy szklankę herbaty z cnkrem i 
wielką bułkę dłagą, kosztującą wszędzie 2 centy, 
Herbata jest bardzo dobrą, a pieczywo zawsee Świe» 
że, dobre i smaczne. Oprócz tego możaa w tym 
zakładzie doszeć za 3 ct. knbek mleka, a za 4 ct. 
knbek kawy białej z bałką. Zakład ten cieszy się 
wielkim popytem, szczególniej u biednej klasy wy- 
robniczej i rzemieślniczej, Zawsze tam pełno, zawsze 
tlamy czeksją przy kasie, zanim przyjdzie na nich 
kolej, i dostaną szklankę herbaty, lab mleka Ko- 
rzystsją także z niego żołnierze j ucząca się mło- 
dzież. Od kilka dni, jak nastały mrozy, frekwencya 
w tym zakładzie zwiększyła się tak, że dziennie 
przecięciowo wydaje się tam przeszło 3000 porcyi 
herbaty i mleks. Cyfra ta jest najwymowniejszym 
dowodem, jak potrzebną jest taka instytncya, i że 
p. Stroh zaprowadsając ją, wielką oddał społeczeń- 
stwn nassemn nsłogę. Napoje w sakładzie tym sẹ 
tąk tanio sprzedawane, że zapłata za nie nie pokry- 
wa wcale nawet kosztów. Waselkie więc niedobory 
pokrywa p. Stroh z własnej kieszeni, a w cląga roka 
stanowi to znaczną samę. Pana Stroh, który przez 
założenie inatytncyi tej przyczynił się wielce do ul- 
żenia nędzy nbogich klas, należy sią sa to szczera 
podsięka i daj Boże, aby nana ofiarność jego na 
cele dobroczynne znalazła wiela a wielu naśladow- 
ców. Biedni, którzy dzięki p, Stroh sa drobną kwo, 


tą pożywią się dobrze i ogrzeją, błogosławić go będą 
za jego dobroczynność, a sgdzimy, iż błogosławień- 
stwa te będą mu najmilszemi i będą najlepszem 
uznaniem dla jego zacnej pracy i prawdziwej ofiarne Ści. 

Fideikomis familijny rodziny Dzieduszyckich. 
W Gazecie narodowej czytamy: 

„Rodzina hr. Dzieduszyckich stara się o ndzie- 
lenie jej prawa utworzenia fideikomisu iamilljnego i 
projekt odnośnej nastawy został jeż wniesiony do izby 
panów. — Fideikomis ten jest natury mięszanej. Głó- 
wną jego część składową tworzą posiadłości ziemskie 
we wschodniej części naszego kraju położone, a skła 
dające się z dwóch kompleksów dóbr: jeden, to klacz 
poturzycki w powiccie sokalskim; drngi, to klacz Za- 
rzeczna w powiecie jarosławskim. Ogólny obszar dóbr 
przesnaczonych do fideikomisu wynosi 21.826 mor- 
gów 934 sążni kwadratowych, reprezentujących łączną 
wartość 2,950 600 sł, Do fideikomisu należy także 
muzeum im. Dziednszyckich we Lwowie wraz z wol- 
nym od podatków a sądownie na 100.000 zł. wartości 
oszacowanym domem ; na koszta utrzymania i pomna- 
żania tego zakładu przeznaczona jest z dochodów fidei- 
komisu względnie z czystych di chodów z tych dóbr 
12.000 zł. rocznie, Mnzeum to, które Włodzimierz 
hr. Dsieduszycki ogromnym Bamptem urządził i agro- 
mnym sumptem utrzymuje, jest nietylko ozdobą Lwo- 
wn lecz posiada wysoką wartość naukową dla całego 
kraju. Weding projektowanego statutn fdeikomian, ma 
muzeum to obcjmownć wszelkie przedmioty z zakresu 
przyrody, etnografii i antropologii krajów dawnej P.l 
ski, a w niektóre dni w tygodniu ma mieć publicz- 
ność woloy wstęp do mnzeum. Oprócz wspomnianej 
dotacyi rocznej ma zo tać — celem utrzymania i po- 
większania muzeum — utworzony apecyalny fu: dnsz, 
który będzie sukcesywnie tnorzezy z dochodów fidei- 
komien. W razie rozwiązania fideikomisn ma cały jego 
majątek być użyty na utworzenie zakładu raukowego, 
poświęcorcgo atudyom przyrodoznawstwa, i połączo- 
nego 2 muzeum. 

O utworzenie tego tideikomisu stara się Wto- 
dzimierz br. Dzieduszycki, który założeniem muzeum 
i pracą swą obywatelską zbudował sobie trwałą pod- 
stawę do czci całego społeczeństwa i kraju, wzuió.ł 
dla imienia Dzieduszyckich pomnik prawdziwie aere 
perennius. 

Jak motywa dołączcne do projektu ustawy wska- 
zują, fideikomis ten nie sprzeciwia się ładnym sto- 
sunkom ani familijnym, ani mejątkowym, ani stano 
wym hr. Dziednssyckiego. Hrabia ma, jak wiadomn, 
czworo dzicci pełnoletnich, a poniewa? liczy lut 67, 
żona zaś jego hr Alfonsyna z br. Miączyńskich Dzie- 
dnszycka liczy lat 55, przeto mozliwość dalszego po- 
temstwa jest wyklucsoug. Zres:tą hr. Dzieduszycki 
Jeden z najbogatszych właścicieli ziemskich w kraju 
naszym, prócz majątku, który ma tworzyć fideikomis, 
posiada co najmniej dorównywnjycy tamtemu mająt k 
wolny, złożony z dóbr w Galicyi, w Królestwie Pol 
skiem i W. księstwic Pozuańskiem, — Rod ina Dzic- 
dyszychich należy do najpicrwszych szlacheckich ro- 
dzin polskich, a osoba samego założyciela majoratu 
sbyt snang jest nietylko nassemu społeczeństwu, ale 
i sagranicznym sferom inteligentnym, ly trzeba było 
zalety jej podnieść. * 

Do tych słów Grazety” narod wej dodać od 
siebie winniómy, Żc wspomniany majorat zostanie 
utwcrzony na rzecz Tadeusza hr. Dzi: duszy ckiego, 
ożenionego z córką p. Włodzimierzu. 


W Dolinie duia 10 stycznia odbędzie się pierw- 
sze walne zgromadzenie członków „Kółka prawnicze- 
go" w sali tamecznego magistratu. — Osohy, mające 
chęć przystąpienia do „Kółka“, powinny zgłosić się 
de tymczasowego cekretarza p. Mieczysława Rossow- 
sekego w Dolinie najdalej do 8 stycznia, 

Ze Stryja nam piszą: 

W zeszłą niedzielę urządziła resursa Stryjska wic- 
czorek muzykalno-deklamacyjny, który wypadł bard o 
dobrze. Sympatyczni śpiewacy lwowskiego tow. 
„Echo* przyczynili rię w przeważnej części do n- 
świetrienia tej nroczystości Słowo wstępne wypo- 
widział p Horoszkiewics, a pani S ruszkiewiczowa i 
panna Marya Horoszkiewiczówna od:graly uwerturę 
d» „Coriolana* na 4 ręce. Znane te pianistki ze 
swego talenta mu ykalnego, grały z wiclkiem pwo- 
dzeniem, to też słcchano gry tej z prawdziwą przy- 
jermnością. Dalej kwartet solowy „Ech.“ odśpiewsł 
kilka pieśni, zach=ycając licznie sebraną publiczność 
Następnie p. Altmann odegrał „legendy* Wieniaw- 
skiego dobrze, znacznie lepiej Baffs „Csvatin,*”. 
Bardzo się też podobała arya s opery „Halka* od 
śpiewana przez pana Sacks, znanego tenora lwowskie- 
go: śpiewaka zmuszono do wykonania nadprogramo- 
wo dwóch innych pieśni. 

Deklamacya pana Laskownickiego, który jest 
znanym ze swego talentu deklamatorskiego, bardzo 
długo pozostanie w pamięci i w sercu naszem Wra 
żenia jakie się odnosi s takiej dekłamacyi niezacle- 
rają się w umysł.ch ałnchaczy prędko. Znany pra- 
cownik na polu literatury polskiej, i zasłużony 
proftror p. J K Heck miał odczyt na temst 
nSonety Krymskie*. Nastąpiły śpiewy, a nakoniec 
odegrano Trio C Reissigern, Andante i Capriccio 
Część ta, jak wszystkie inne składające ię na har- 


monijną całość programu koncertu niedzielnego wy- 
padła dobrze. Słowem koncert ten powiódł aię pod 
każdym wsględem znakomicie. Z. M. 


Strzelanie w biegu Z Paryża piszą: Z ory- 
ginaln' 1. pomysłem wystąpił świeżo nicjaki komen- 
daut Bu son. Dorychczas stałą było regułą, że żoł- 
niers ttrzelający do nieprzyjaciela powinien sacho- 
wywść po:tawę nieruchomą, czy ma strzelać stojący, 
czy kl czący, czy leżący; uważało się to za warn- 
nek sku'e zności utrzału. Ot(ż komendant Buisson 
wpadł u. myśl, że w pownych wypad.ach korzyst= 
niejszem byłoby strzelanie w biegu. Perypnazcza on, 
że oddział piechoty ma szturmować jakiś szaniec nle- 
przyjacielski, lub wykonać natsrcie z bagnetem, co 
często Ji.chcta fiancnska czynić zwykła. W takim 
razie nacierający od chwili rnszenia z mi'jsca aż do 
chwili, w której celu natarcia dosięga, mnsi po ut 
wartej posuwać się przestrzeni Przestrzeń ta j Ospo- 
licie na dwieście do trzechset metrów się rczciąga, 
í na niej podczas przebiegn nacierających może nie- 
przyjaciel rzęBiatym ogniem rotowym, na który tamci 
nie odpowiadają, natarcie osłabić, albo i całkiem u- 
daremnić. Gdyby zaś nacierający zastęp mógł też 
strzelać, wtedy ogień nicprzyjacielski musiałby osłab- 
nąć, a więc i pra: dopodobieństwo powodzenia nacie- 
rejących więksaem byłoby. Pas n ksrabina ma być 
tedy, poółcg pomysłn pana Buisson, głównym dla 
broni żołrierza oparciem. I dzisiaj w czasie marsz 
nie trzyma żcłnierz karabina na ramieniu, lecz p- 
sion sałożywszy pos pa ramię. Karabin znajdnje 
sig » równowadze, a do tego może na nim Ż łoierz 
op z é się ręką, z czem jest mu w marszu wygo- 
du'.j W taki też sposób zaleca p. Buisson noszenie 
b v.i. Prawą ręką Żołnierz daje strzał, a lewa słnży 
Eu do ntraymaniu równego licgu. Oczywiście chodzi 
tı o jak największą szybkość w str.elanin, którege 
nieranek jedynie zachować można, gdyż celować nie- 
podobna. Próty jednak miały wykazać, że strzelanie 
dosyć bywa trafne. W obozie pod Chalone, gdzie się 
te próby robiły, nstawił kcmendant Bnisson szereg 
z dwudziestu lodzi, a były to zwyczajne piechnry, 
wcałe nie wyberowi straelcy. Zawiesiwszsy karabiny 
na paio, ruszył ten szeceg pędem, i w biegn strze- 
12, a ponimo to, Że nikt z tych ludzi ris teluwal, 
utiwiło w tarozech dwie piąte liczby wszystkich wy 


strzelonych w bitgu pocisków kara*inowych. Powta- 
rsuły się takio doświadczenia przez dni piętnaście, 
i z takiem samcem mniej więcej powcdzeniem. Praw- 
dop bnie będzie się w oka przyszłym wssystka pic- 
ckota nasza w takie strzelanie wprawiała. 

Zarcik chemiczny. P. Włodzimierz Z gór ki, 
któr, wrócł już do zdrowia, snmicścił w Kuryerze 
warszawskim żarcik chemiczny, pod t. „Ć* H° O**. 
Żeby ten żarcik zrozumieć, należy dodać, że C4 H6 0°? 
jest chemiczną formułką alkoholu i oz acza że lki- 
hol skł..da -ię z czterech atomów węgła, sześciu ato 
mów wodo'u i dwóch atomów tlena. Wspomniany 
żarcik tak opiewa: 


Organicznych formnł stosy, 
Gdy was widzę mdło mi zaraz; 
Bodaj jasiy piorun spalił 
Tego, który was wynalasi! 
Jedua tylko z formuł wszytkich 
Łaskę w moich oczach ma -— 
To tormnłka alkoholu: 

C* ME oann 


Ona to po: ieszycielką 

Synów ludzkich jest plemienia; 

Gdzie 'ię zjawi, ziemską nędzę 

Prędko w błogi Eien zmienia. 

Chcesz-li pozbyć się frasunku, 

Co łzą w twojem okn drga, 

To wciłoń w siebie raz i drugi 
C* H* 02! 


Wprawdzie straci raz wchłonięta 

211 z swych atomów wagi 

I zmieniw zy się w aldehyd 

Przykrej cię na'awi zgagi: 

Lecz i 1a to jest odczyn i< 

Zna go chemik dobrze, zna! 

Stra isz zgugę w lot, gdy łyk ie z 
C* ts 0?! 


Cześć więc zacnej tej formok e 
Niechaj piosnka moja głosi, 
Za to, że wesela promyk 
W szarą nędzę Życia wnosi, 
Że do tępną jest każdemu, 
Bo ko choćby dyskę ma, 
Ten ntopić może troskę 

W C$* H* gpi; 


A gdy zwykła rzeczy kolej 
Kiedyś prochy me rozloży 
I pierwiastki C, H, O, N 
Wolae w świat ulecą Boży, 
Niechaj N zwietrzeje wtedy, 
A zaś reszta niechaj trwa, 
By wejść snowu w zacny zwi,zek: 
C* H* O'! i 


Teatr. Dzić we cswartek, jako w dzień Walii 
teatr zamknięty. — W piątek na dochód Towarzy- 
stwa wzsjemnej pomocy artystów sceny, lwowskiej, 
popołudnia o godzinie wpół do 4tej: „Wilhelm Tell*, 
tragedya w 5 aktach Śchillera. Wieczór; „Ali-Baba“, 
operetka w 3ch aktach a 8 odsłonach Leco 4a. — 
W sobotę po poładnia: „Wielki Mog.ł”, operetka 
w 3 aktach Andrana. Wieczór: „Koniec Sodomy*, 
sstaka w 5 akiach Sudermana. — W niedzielę jo- 
południn : „Kuryer Cara“, widowisko sceniczne w 10 
obrazach. Wieczór: „Ptasznik s Tyrolu", operetka 
w 3 aktach Westa i Helda, z mnzyką Zeller'a. — 
W poniedziałek przedstawienie składane, 


Literatura i Sztuka. 


Nowe kompozycye P. Nitwiadomski wydał w 
tych dniach w księgarni Hoszeka i Spki koleniy 
polskie, opracowane na jeden głos z towarzysseniem 
fortepianu  Kolendy opracowywsno u nas już kiika 
krot: ie; wspomnieć należy o jasełzach Czerwińskiego 
pa chóry i orkiestrę, kolędach zebranych prze: ka. 
Soleckiego, o zbiorku Rychlinga, Przedmiot ten da- 
jący się traktować w przeróżne sposoby wedle indy- 
widnalności kompo ytora, nęcił już z dawien dawna 
fachowych i niefachowych Nikt pie zapomniał jesz 
cze, jak  wdzięcsnie opracował p. Mikoli kclendę 
„W żłobie leży” na chór i orkiestrę i jak pieśń 
ta poważna pięknie wyglądała w szacie sztucznej, w 
jaką on ją prsystrojł  Rzewna prostota i ciepły 
duch swojski wiejący z jednych, zdrowa rubsasaność 
i żywa rytmika cechująca drugie, głęboka powaga 
i nastrój relgijny innych kolend, ujmują słuchacza 
niezmiernie, często wzruszsją go do głębi i pozosta- 
wiaj} po sobie najmilsze wspomnienia na csłe życi». 
Twierdzićby należało, że n*ok ów picopisany, jaki 
otacza nroczystość Bożego N rodzenia, tryską również 
i z ty hh szczery h piosnek, opiewaj,cych naiwnemi 
słowy tajemnicę Wciel: nia Bożego. 

Kolendy po najriększej częś i piwstały n ludu 
wiejskicgo, Iotuż stanowią une dzizł pieśni Indowych. 
Z racyi tej zasługnją one na csobliwszą uvagę kom- 
pozytora, który czerpiąc « pieś i lnło ej, uszlachet- 
nisjąc ją pod względem treś i i Í rmy, może zdziałać 
wiele na pclu komjozycji. Przez to nie zatracają 
otro swej indywidualności, n z drugiej strony nie jest 
zmnszony ograniczać si; do zwykłych, utartych już 
zwrotów. Z tego to pnnkta widzenia należy oc nić 
ostatnią pracę p. Niewiadomskiego Wziął on solie 
za zadanie przedstawić niektóre z kol nd w szacie 
modnej, by owe dzieci natury i wsi nie czuły się 
bi:dnemi, ©paszczonymi w salonie dokąd je dla 
Łliższego poznania wprowadsono 

Salon kładzie nacisk na formę, musi ona być 
zdecydowaną, a gładką, kompozytor przeto szczęśli- 
wie zaokrągiił zwroty, i pieśni w ndatne wstępy za- 
opatrzył. Salon nie znosi szorstkiej rubassności, to 
też i w opracowaniu starano się ją złagidzić, lob 
nadać jej iany bieg, ziesztą jednakże pominięto zu- 
pełnie pieśni, których główną cechę stanowiła. Nie- 
które kolendy opracowano suhjektywnie, wplatając je, 
jako myśl wapółrzędną do tematów włisnych. Autor 
chciał je przez to niejako nczynić zrozumielszemi dla 
salonu. To „przekoimponowanie* wypadło również 
szczęśliwie. W ogóle zaś starał sių kompozytor na 
dać akompaniamentowi jak najwięcej wyrasu i nzu- 
pułnić nim myśli niewypowiedziane w pieśni ludowej. 
Forma jego udatna i gustowna, podąża za treścią 
swobodnie, a wcale wiernie, Dla pracy tej nie mo- 
żna znaleźć, jak tylko słowa nznania, M. Sołtys. 


Część ekonomiczna. 


$ Na wtorkowy targ na nie: ogaciznę w Wiedniu 
przypędzono 3752 sztuk galicyjskiej mierogacizny 
i płacono od 28—30 zł, za towar najlepszy 34 
do 35 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowe!. 
Wiedeń 22 grudnia. 
(Z.) Cisza obecna ua targu przy bardzo sil- 
nej tendencji i wysokich kursach potrwa zapewne 
aż do końca roku. Spekulanci bowiem licząc na 
to, że uwolnione w styczniu kapitały szukać będą 
towaru, nie they Sprzedawać swoich papierów i 
da tego bardzo meło materyału pojawia się na 
targu, a ten, który się przypadkiem pojawi, znaj- 
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duje w jednej chwili nabywców. 
sprzedawano dziś bardzo mało, a nawet takie pa- 
piery, w których literalnie żadnego obrotu mie 
było, albo nic mie straciły z ostatniego swigo 
kursu, albo tylko bardzo miezuaczną okruszynę. 
W Berlin'e s: adły dziś kursa skutkiem rozsiewa- 
nych pogłosek o nowych zawikłaniach finansowich 
w Szwajcarji i o bankructwie pewnej wielkiej fir- 
my lipskiej, handlującej wełaą. W Pary u była 
st gnacya zupełra. Na giełdzie wieczornej nie 
było żadnego życia, bo z zagranicy żudna inicya 
tywa nie wyszła, kursa jednak były tak samo sil- 
ne jak w południe. 

O-vtrie notowaw'”.' 

Kredyty au-trj. 28375, węgierskie 328 —, 
Aoglobanki 5175 Uniony 22475 Bankv reiny 
106 25, Liinderbanki 19740, Ludwiki 2u7—, 
Czerniowieckie 240:50 Renta papierowa 9250 
sreb'na 9220, austryacka złota 109'35 papierowa 
10190 węgierska złota 10630 papierowa 101:30 
dukat 560, 20 fraokówka 935— marki 11 58—, 
ruble 1:153/, zł. 

$ Kupon styczniowy wyniesie równo 77 mi- 
lionów reńskich. Spodziewać się należy, że ws+)8t.- 
kie papiery pójdą w górę w cenie, skorv tik 
wielta masa pł: niędzy, potrzebujących ulokowania, 
od razu rzuconą zostanie ni targ 


| elegramy „Przeglądu“ 


Budapeszt 24 grudnia (gryw.) Rząd węgier- 
ski postanowił w'iąć urzędowiić udział w wysta- 
wie bułgarskiej w V'ilipopolu. 

Konstantynopol 24 grudnia (pryw). Z roz- 
kezu Porty uwięzicno w Skutari 156 Albańczyków 
za współudział w rabunkach. Pozwano przed są- 
dy 200 hersztów. którzy jednak uszli w góry. 
Szczepy Mollisorów, Httich, Kiementich i inne 
dmagsją się uwolnienia uwięzionych grołąc po- 
wszechnem powstaniem. Porta nakazała najsu- 
rı wsze postęLowanie bez względu na pogróżki. 
Powstanie może wybuchnąć na prawdę dopiero na 
wiosnę, co jest tam rzeczą jaż zwykłą. 

Aten; 24 grudnia (pryw) Kiól był cbo:y 
nie na odię ale na OoSpę; ma sig już dobrze. 
Wszy.tkim członkom rodziny królewskiej szcze- 
piono ospę ponownie. 

Belgrad 24 giudoia (pryw). Deiegat f.bryki 
armat systemu Bonge w Cail we Frarcyi otrzy- 
mał order  Takowa za przyśpieszenie dostawy 
i ułatw.enie wypłaty, któ ą na pięć lat rozłożuno. 


Petersburg 24 grudnia (pryw). Ministerrum 
s iaw wewnętrznych polecło przyjmować of rty 
nd lekarzy, gotowych na wiosnę jechać do gu- 
bernii drtkuiętych pieurod»ajem w razie, gdyby 
tsm wybuchły w skutek głodu choroby zakaźne. 

Wisdeń 23 giudnie. Wiener Zig. ugłasza 
własnoręczne pismo monarsze mianują- 
ce hr. Kuenburga ministrem. 


Sofia 24 grudnia. Pudana przez niektóre 
dziennik! pogł ska, iż rząd bułgarski ma zamiar 
aciggnąć 10-millonową pożyczkę na obwarowanie 
brzegów Czarnego morza, jest nieprawdziwą. Z kre 
dytu sedmiu milionów. uchwalonego przez ro- 
branie, ma minister wejny pokryć wydatki po- 
czynione w ciągu oku bieżącego 

Konstantynopol 24 grudnia. Ambasador fran 
cuski Cambon wręczył 19 b. m. Porcie notę, w 
której przedstawia, że wypalenie Cbadoarne'a bez 
(o.rzedniego wezwani- inscrwescyi f-aneuskiego 


kon ulatu w Sońi jst not Sz.niem traktatów 
zawariych m'ęd:y Fra cj} A Tu cvą. które obo- 
wiązują także Balg rją, gdyż oua tanowi inte- 
graloą część Turcyn. 

Aj nt dypłomatycziy bułgarski W: Ikowicz 
oświadczył S«duWi, 12 rząd bułgirsii me pize- 
proralził wprawdzie w tj spiawie urzętowej 


koresponiemcyi z kousul-m franuskm w Sfi p 
Lanetem, jednakże jeszcze przed wydaleniem Cha 
doarne'a był miai-ter sjra* z. go n cznych Gee 
ków w kou ulacie francuskim, wyłuszcził o. La- 
netowi u tnia motywa, dla których Casduurne 
Gui tyć wydalony 1 prosił Laueta, aby o tem 
zdał sprawę swi mu rządowi. 

O rozmowie tej między G-ckowem a L ne 
tem wiedzą wszystnie ajeucie d plom tyczte w S1- 
fii, a sam L.oet zaprzeczyć jj uie może 

Porta z żądał: w tej mierze spraw zdaris 
od swego komiszrza w S fi Re-zyda beja Oo- 
by mające bliską ;tyczność z Portą opowiadzją, 
iż w kcłuch Porty jrsewiża zdarie 12 ryąd buł 
garshi popełnił wprawdzie u'terkę  formalnościo- 
wą, lecz w rzeczy sam j ma zupełną słuszn ść, 

Bukareszt 24 grudnia. Dekretem k ólew:kim 
rozwiązano senat 1 iztę deputowany h. N we wy- 
bory odbędą się między l a 7 lu'ego, a nawy 
parl ment zwołano pa 24 lutego, 

Rzym 24 grudnia Senat przyjął ustawę o 
sanacyj tininsów włoskich 

Budapeszt 24 giudmia Na wczoraj zej kun 
ferenvyi stranuijctwa liberaloego miił prezes mi- 
mstrów hr S spiry mowę, w któ e.j nawiązując 
swe wywody do bliskich wyborów sejnowyit, p d- 
niósł patryotyzin st onnictsa hberaln'go, któremu 
głównie zawdzięczyć należy przyw óc'ni: równo- 
wagi w budżecie. 

Pierw zem zadaniem sejmu będzie tersz 
przeprewańzić wewnętrzpą*ka solidacyę k aju. 
Mowę miaistra przyjęło stronnictwy birizo 
życzliwie. 

Rzym 24 giudo'a Ns wczorajszein pizyjęc u 
kardynałow dotknął Papież w m wie swej kwrmy 
robotniczej i oświadczył ż* bynajmniej nie uwaza 
za ukończnną akeyi w sprawie t j pirzedsięw:igtej, 
a za naugurowaurj w znate) encyklice. 

Ojciec Św. wyraża ubolewanie, że z powodu 
stawianych mn w sposób ı iegodny p zeszkód, nie 
mógł | rzy 4ć pielgrzymki robotmików, któ ym chciał 
wyłuszczyć swoja za ady Bocyalne. Zawzięci nie 
przyjaciel” pspiestwa - mówił Ojciec Św. — zwalcza. 
ją wszelkiemi + po-obami s,0łeczną działala ść je 
go, b» «na podnosi chwałę i wpływ Stolicy Apo- 
stolskiij. Również z t go samego powodu wys ę. 
pują oni przeciw inicyatywie Papieża w sprawie 
zmi:sinia niewoln ctwa, rozełaBzając, Że in cynty. 
wa ta je t zbyieczną A'e mimo to Srolica Apr. 
stolska spełniać będzie nadal poslaonictso sze na 
ziemi powierzone jej przez Opatrzność, po łanni- 
ctwo pokoju, zbawienis, Z pożytkiem nawet dla 
tych, którzy pajieztwo zwalczają. 

Paryż 24 grudnia. W izbie posłów toczyły się 
w dalszyw ciągu obrady nad taryią cłową. Po- 
piawkę zniżającą cło od niedystylowanej nafty na 
12 franków przyjęła zba; natomiast odrzuciła 
ustanowione przez senat cło od nasion oleinych i 
u hwaliła wprowadzać je bez opłaty żadnego cła 

Belgrad 24 grudnia. Car nadał serb-kim 
rejentom Proticowi i Belimarkowicowi order bia- 
łego orła pierwszej klasy. 

Metropolita Miebał zachorował na influence. 

W skutek panującej pomiędzy dziećmi dyf- 
W pi zamknięte wszystkie szkoły ludowe 
i średnie, 


W ogóle jednak | 
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| się jutro 


Wybory do reprezentacyi miejskiej odłędą |z Dołaszyc o pociechę i spełnienie życ eń 2. 


Cze- 
chowiczowa z Kańczngi o szczęśiiwe odbycie opera- 


Wiedeń 24 gruduia. Biuro korespondenc'j'e | cji oka męża 1, S. s prośbą zdrowie żony 5, M. K. 
otrzymało wiadomość, że Najj. Pan podpi-ał już | £ Buczacza o opiekę nad rodsiną 1, i na mizę Św, 


nomiozcyę br. Kue. barga ministrem bez teki. 
Prezydyum zj'dn'czotej lewicy niemieckiej 
rozesłało następują y komunikat: „Przed gronem 
członków zjednoczonej lewicy prz-d;tawinł Plener 
jak ki rownictwo stiounictwa zapat uje się na 
wstąpienie br. Kueunburga do gabi etu. Sprawa 
Wstąjicuia jednego c'łonka lwicy du gabinetu 
była ju> przy końcu letnicj sceyi Redy państwa 
przedmiotem dyskusji, w ostatnich jednak cza 
sa h dopi.ro nsbrała wyrażniejszych form. O zy- 
wiście za az w pierwszej chwili nasu gła się myśl, 
te ministrem ma zost é przywódzca lewicy (p. 
Piener) jedpskże rzął oświadrzył, iż mając w 
swoim gronie Plenera nie mógłby stić ponad 
sterennctwami Z tego powodu porozumiału się 
prezydum stropni'twa z hr. Tsaffem, iż do gabi 
neti powcłanym zostanie inny członek lewicy, 
posiadający w wysokim stopniu zaufanie stron- 
nictwa i który móżłby w gabinecie reprezentować 
stanowisko lewicy. O obiste przymicty i polityczny 
charakter Kuenburga  kwalifikujągo na męża 
zaufania stronnictwa. 


„Lewica pozostanie i nadal w dawam sto- 
sunku i zatrzyma nadal swobodę działania i sa- 
modzielność tak w obec rządu jakoteż w obec 
mnych stronnictw parlamentarnych. He. Teaff: 
przyjął do wiadomości oświadczenie lewicy, iż nie 
zawrze ona z inpemi stronnictwami tak zwsnej 
kartelowej więk-zości, lecz d cy:yc swoje powrźmie 
każdą razą na podstawie rzeczow'go ocenienia 
i względów prlitycznych. Nowy minister będzie 
między nią a rządem. — Gro o członków lewicy, 
którym przedłożono to sprawozdan c, zgodz'ło się 
na nie, « prezydium przed zebraniem się izby 
zwała pełne zgromadzenie całego stronoictwa, 
przedłoży mu spruwozdanie i zasięgnie jego opinii 
w tej sprawie”. 

Waszyngton 24 grudnia Z 13 członków ko- 
misji mo:etarnej izby reprezentan'ów oświad 
czy,o sij dziewięciu za, a trzech przeciw nieo 

| graniczonemu wybijaniu monit srebrnych. 

| Buenos Ayres 24 grudnia W _ prowincvi 
Curdota wystąpiły rzeki z brzegów i zrządziły 
ogron.ne spustoszi nia. 


„Wiedeń 24 grudnia. Wszystkie dzienniki tu 
tejsze «mawiają cominacyg hr. Kuenburga mini- 
strem. Stara Presse przyjmuje ją s*mratycznie, 
Fremdenblatt plsze, że lewica nie składa wpra- 
wdzie broni, ale dopóki hr. Kuenburg zasiad:ć 
będzie w gabinecie, dopóty nie megą wybuchnąć 
żudne nieprzyjaźne kroki, lecz trwać musi dalej 
parlamentarne zawieszenie broni — Fremdenblatt 
występuje przeciw twierdzeniu Nowej Pressy, że 
hr. Kuenburg Lędzie stra nikiem liberalizmu w 
gabinecie br, Ta:fiego. Nowy mioister brać będzie 
jednak żywy udział w każdej akcji rządu. 


Sara Presse zwraca uwagę na Polaków, 
jako na czynnik, który w sprawie utworzenia 
większości będzie miał słowo ważne do wypowie 
dzenia, Polacy uważeją, 2e istnierie ich w 
nowej większo ci jest gwarancją. że nie będzie ona 
wystąpowała przeciw klubowi Hohecnwartha. Dzien- 
nik ten podnosi, że teraz me będzie wspólnego 
komitetu egzekucyjnego, że stronnictwa nie będą 
bezpośrednio wiązały się ze sobą, lecz że będą 
tylko trzy grupy w ciągłym kontakcie z rządem, 
w łanie którego zbiegać się będą nici nowej 
większości, a fakt ten przyczyni się do większego 
zbliżenia tych grup do Bicbie. 

Deutsche Zig. ošw adcza, że b*z entnzyazmu, 
ale z poważną rozwagą wita Kuenburga w łonie 
gabinetu. 

Vaterland powiade, że rad z Kurnburga bo 
jest człowiekiem umiarkowanym, przeto uda się 
z nim zawsze ułożyć modus v verdi. 


O 


Przyjeshali do Lwowa 
dala 24 gradnia 189i. 

HOTEL CENTRALNY: A Wale z Mujam- 
rola. H Fried iader, A Stlzherę z Wieduia. 
W. J. Zweg-] z K akowa. W. Ran-burz z Bris- 
es»'u. W. W erzbicki z Tarvobrzegu, J. O zonek 
z Uibely. L D:ut«h z Budspesztu. 


HOTEL FRANCUSKI: Hr. M Łubieński z 
K'akowa. Dr C Waulswski z Rohatyna. Dr. J 
F u himonn z Stryja A Zel chowska z Hr horo 
wi. M Jst'ńska z Risztowic. © Sidoli z Baka- 
r- sztu 


HOTEL ŻORZA: J. i K. Romańscy z Wo- 
łynie. A. Zaleski z Podola ros J, Luka iewicz z 
ŻZerawy, W. Gorzy:ka i N. br. Wittenbach z Bu- 
kowiry. A. Bredowski z Petrau's. A. Frank z 
Wasctkont:. K Ab:m vits z RRimunii. A. Alt- 
schull, A Ksansz » M. Ellug r z Pesztu 


INadeslane. 


Kochawtna dnia 11 listopada. — Dalsze ofiary 

na kościół Matki Boskiej od 6 sierpma 
M. B. dziękując za zdrowie synka |, J, R z Kn- 
rowiec o zdrowie dzieci i poddanie się woli Boj 2, 
Lęchowicz z Jaworowa, o sadrosie |], C. Z z Zale- 
sia O wysłuchanie prośby I, B F, z Bobrownik o 
hłogosławieńśtwo dia eynów w arkułach 2 Ks R. 
z But.n w ofierze M B. za laskawo nzdrowienie 2, 
Lewicka z Płotyczy o opirkę w amatka 1 zdrowie 
Heli 1, E W. z Rawy ins. o opiekę M N. 2, 
W. Z z Kokutkowiec o spełnienie życzeń 8 i na 
mszę á. H J. e Tu yaki 3, Szczepański z Laszek 5, 
M. G. o uzdrowienie chorej córki 3 i na mszę św, 
Storumkowa z Zielini c o zdrowie dla rod iay 2. 
Ssidłowska s Knsanimare dziękując za doznaną po- 
moc M N. w ciężkiej i niebezpiecznej słabości dwoj 
ga diatck 10, Z. B W. z Halicza o błogesławiei 
stwo na drogę Życa |, Ludwig z Hasiatyna z gv- 
rącą prośby O zdrowie dła cioci l, F. Z. z Ż. na 
podaiękogan'e N P, za uzdrowienie niebezpiecznie 
chorej córeczki |, Knozyńska ze Sanoka o zdrowie 
dla s.e ie i męża 1, Koźmiński z Iorodeaki 1.50, 
Beruatowicz e Wysocka za doznane laski 2, Ja:iń- 
ska z Olszanivy o uzdronienie siostry 2, Ks. L. So- 
lecki pr z prośbą do M. B. Koch o zdrowie dls 
sibie i swoich 5, Dąbrowska ze Szczepiatyna dzię- 
kojąc N P za szczyś ive urato 'anie dziecka z cię?- 
kiej choroby 3, Żytjńska ze Stantyna na podzięk. 
za wysłuchane votum i o ratuqek w pe*nej Sprawie 
3, Z. B. e Przeworska z prośbą o uł: czenie dziecka 2 
Antonina z Strychawiec o pomoc w interesach 0 50, 


Kotowska z Tłomacza ofiara dziykczydua 2, Lack z' 


Sokołóski dziękując N. P. sa wyzdrowienie z nag- 
łych i ciężkich słabości 1, A. W. od Trzci: ny z 
prośhą o bł gosł. 5, i na mizę ów, J. Z. s Wisrisho- 
fea w Bawaryi o lasky dla pewnej O oby 2.53, B. K. 
z Chorostkowa dziękaojąc za szcześliwe złożenie 
egzaminu 030, Czerwiński z Chrzanowa 5, Koliuek 
z Borysławia 2, Szczerbiccy z Truskawca o upiokę 
M. B. 5, Dr. F. Hofmohl z Truszawca a zdrowie 
2, Gruszka z Radymna o potrzebne łaski 2, S. N. 


Niedzielski z Grabowia o opiekę M. B. 3. 
Ks. Jan Trzopiński, 
admin. parafii, p. Żydaczów. 


"| ZMIE INU Mo 
Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebli- 
gacje propinacyjne, renty, pryerytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy I kaator wymiany wa Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadrieja”! Pre- 
saaran roczna zir. 1770. Na prowincji złr. 180. 


M. JONASZ . 


dom bznkowy i kaator wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3. 
kupuje i sprzedaja wszystkie efekta | mo- 
nety po zajdokładniej+zym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
biz doliczeniu prowizji. 


Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 


z mani A 


warzystwa ubezpiecech na życie „The 

Mutual“. Bok założenia 1842. 1900 

mz oem aj. WM: 2 4 

Telegr:m giełdowy. 

%ielei dnia 23 grutnia godz 1. min. 35. 
Akcje rod. 184 — wyg kolej półn. 
Alpiay 6440 w.:chodn. 19750 
Kredyty węg. 32975 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15: 10 kom. 152.50 
Uniony 225.50) Akcje tyton. 15975 
Ladwiki 207.25 Gel. obl. indem. 104-50 
Nordbany +80 — Elbethale 22375 
Lombardy 83 10 Lauderbanki _ 197:— 
Losy tureckie 3120 Renta zł. węg. 106 15 
Staatsbahny 286 37 Bankvereiny 10675 
Czerniowieckie 24050 Renta weg p. 10140 

Ruble 116— 


Usporobienie silne, 
CE 
Lwów. Z iza basdicwej 23 grudnia 139]. 

1 Akcje za sztukę. 


bes kupony cieżncago plecy} żądają 
bez dywidendy. 


Kolej +alic. Kar. Lud 200zł w a $01 50 207 50 
a |W05.-czer'jass. 200 zł. w. a. 239 — 242 — 
Bangu hip. galic. 200 zł. w. a. 315 — 320 — 
„ kredyt. gale 200 zł. w.a — — 216 — 
Listy zastawne za 100 qe. 
karku up galie. 5°, 40 . 10) 30 10) - 
Banku hip. gahe. F°% 7 10%, pro 107 55 10k 20 
Ba .kr hip 364°% wa. los w 50 lat. 38 4' 99 10 
Banku Krajowego 43/,0/, Wa. 9450 38 20 
[ox kred palic. d'j a cieobr. 96 79 97 4% 
Wa” 4 oa dHe 98 1% 95 85 
: 4], 11521 99 40 100 10 
„Sk GADA . -. 56 „ 94 FO 95 30 
3. Listy dłużne za 100 34. 

G Z kr wł (law 67/,) 3o w likw. 65 — 57 — 
„3. ZAkIEGEBY,) 2% o a 53 — 55 — 
4. Obligi za 100 g% 
Indemnizacyjne galic. 5 pro m. k. i0£ 10 104 80 
Galic. fuad. propiua yjnego 4%, „ 9225 92 95 
Bukow. funi propin. 5% w a 100 70 101 40 
Korn. banku kra) 5pro wa. I em 101 — 101 70 
Pożyczzk kry. zr. 18756pr. w.a 04 50 — — 

- „ . 1883 :1,9/, 57 50 98 20 
5 Losy. 
Lory miasta Krakowa 22 — 24 
„  Sta'isławowa 27 — 30 — 
6. Monety 
Dukat holenderski 5.65 5.65 
N:;oleondor 9.31 9.41 
Fółimperjał rosyjski 9.50, a7= 
Rubel rosyjski srebrny 122 1.32 
« Ą "apierowy 1.14%, 1.163; 
100 marek merieckich 57.75 —*825 


= aa = 


Pociągi kolejowa 
października 1891.) 


Podług zegara lwowskiego (Od 


Do Lwowa praychodzą : 


Z Krakowa | 

Z Podwołoczysk 

Z Podwołoczysk na Podzamcza | 

Z Bukaresztu, Jass, SQczawy, 
Czerniowiec, Husi «tyna i Sts- 
nisławowe . > 

Z Buczawy, Czerniowiec i 3 
misławOwa : ; 

Z Snchej, Chyrowa, Husłatyna 
Stanisławowa i Stryja 

Z Rołomyi. Stanisławowa i Hu- 

siatyna T WFRP i 

Za Stanisławowa, Rudapesstu, 

Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacze 


Z Rawy i 
Z Sokala i Bełzca 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa - s 
Dc Podwołoczysk > - - : . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 


Do Zimnejwody-Radna 
Do Saczawy, Czerniowiec, Sta- 
pisławowa Husiatyna, Jass i 


Do Stanislawowa, Czerniowiec, 
Jas I Bakareszta . ad- 
Do Stanisławowa i Kołomył 
Do Stryja, Lawocznego, Munka- 
cza, Bndapeszta, Stanisła 
wowa | Hosiatyna ASC 
Do Stryja, Chyrowa, Sachej i 
Stanisławowa 25 
Do Stryja, Stanisławowa. Hasia- 
tyna, ac” Penzta, 
Chyrowa owego Sama | 
Munk 1 ey B 


Do Bełzca i Sokala 
Do Rawy KE. 


l 
Uwaga: Godziny podkreślowe laljky oxaacxają porę 
mocną ud godziny 6 via“ 7 20 B mie Gu - wn 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 
przez 
M. COREL IL IL. 
Przekład u angielskiego. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 
XVIII. 

Na te słowa podniosła się z kolan i chwy- 
tając końce płaszcza, który się zsuwał, zbliżyła 
się do trumny, zaglądając donie) ze słabym odcie- 
niem nadziei i ciekawości. Przypatrywałe nu się ze 


zdumieniem jak nagle posturzała i zbrzydła świe- 
ża ta jej twarzyczka, jak tylko złote włosy rozrzu 


po 2 oenty od wyrazu. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
wykonuje po nader nisklch 
cenach zakład artystyczno-l togra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lowie, 
ulica Kopernika 9 1481 311-7 


5 lub 4 pokoje etc. Po- 
mieszkania kawaierskie |; 


wynajmujo Zarząd realncści Emila 
Bertemiljana Brajera w godzinach 
9-12 i 3—5. 


Drobne ogioszenie Sinauna MIE 0000000000000 
Złoeł, srebrzy, nikluje 


2680 1-- : 


O kiy | i” 


Na gwiazdkę 


Ksiegarnia katolicka 


Dr. Wiad. 


w Krakowie 


wielki wybór dzieł ilustrowanych 
w języku polskim i francuskim, 
książek dla młodzieży i dla dzieci, 
modlitewników w oprawach od 
najskromniejszych do najwykwin: 


cone i oczy Świecące mówiły o dawnej jej pię- 
kności. 

Fala litości napłynęła mi negle do serca i 
zawołałem : 

— 0! żono, tak gorąco niegdyś kochana, 
ty ze magą coś ze szczęściem naszem zrobiła! 

Załkałem głośno, taki żal mnie ogarnął za 
starganem Życiem mojem, tak młodem jeszcze. 
Ona wtedy, z lekkim uśmiechem, nieśmiało, piesz- 
czotliwie zbliżyła się do mnie i zarzuciła mi je- 
doę rękę na szyję — piersi jej podnosiły się 
szybko. 

— Fabio — szepnęła — Fabio, przebacz mi! 
Uniosłam się, ale to nieprawda, że cię nienawi 
dzę. Chcesz? będę pokutować za przeszłe winy, 
będę kochać cię, będę twoją i wierną aż do koń- 
ca. Patrz, jeszcze piękną być mogę! 

I gdy tuliła się do mnie, podnosząc usta do 
ust moich, a w oczach szukając odpowiedzi, spoj- 
rzałem na nią smutno, surowo. 

— Piękną? — rzekłem — piękność, to karm 
dla robaków, wie dbam 0 nią. Przebaczenia 


coś 


poleca 
ora; 


pomiedza, 
Miłkowskiego mioty metalowe jakoto : 
ostrogi, 


tniejszych. 


2241 4—6 


mosSiąży i oxy- 
duje wszelkiego rodzajw przed- 


łyżwy, sumowary, 
lampy, lichtarze eto. ete. 


Zakład galwaniczny 
Henryk Rosenbusch 


Lwów, Kopernika 16. 


PRAE 


WLAD z dns 25 grudnia i093 


chcesz? Za późno! Takich uraz jak moje, przeba- 
czyć niepodobna. 

Nastąpiło milczenie. Wiatr dął strasznie, 
szum.ąc gałęziami cyprysów, trzęsąc żelazną kratą 
we drzwiach grobowca, jak gdyby wódz oprysz- 
ków ze wszystkiemi łańcuchami swem: przyszedł 
upomnieć się o skarby tam złożone. 

Ona obejmowała mnie jeszcze ramieniem i 
patrzyła wciąż w oczy. Nagle oczy jej zabłysły 
chytrze i zanim zamiar jej odgadnąć mogłem, 
nadzwyczaj zręcznie wyrwała mi sztylet z za ka- 
mizelki 

— Za późno? — zawołała z dzikim śmiechem— 
nie, nie za późno! Urmieraj, potworze! 

Na sekundę stal zabłysła w powietrzu, w na- 
stępnej chwyciłem jej morderczą rękę, i zaczęli- 
śmy walczyć z sobą o tę broń, którą ona trzy- 
mała z rozpaczliwą siłą. Nareszcie wyrwałem jej 
sztylet z ręki i z goryczą rzekłem: 

— A kto chciał mordować teraz? Szkoda, że 
ci się mie udało, mogłaś była ciągnąć dalej życie 
pełne fałszu i kłamstwa, a w oczach ludzi za 


pałasze, 2662 12 -? Lwów, Dn... 
K pajdawniejszy magazyn sukna I 
ma zaszczyt 


turalnej niefar| 


cenach. Próbki z tych 


poszukuje z wiosną 1892 otworzyć 
się mający Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy Marjówka koło Liwo- 

wa. Informacje udziela Zarząd re- 
ślności Emlla Bertemiljana Brajera 


we Lwowie, ul. Brajerowska 10. |; 
2591 14—? 


Na tylekrotne zapytania o cenę 
Harmonium oznaczonego w Nr. 361 
czasopisma Szanownego Przeglądu, 
publicznie oświadczam. że takowe 
tylko za cenę 150 zł. odstąpić 
mogę i niżej tej ceny nieprzyjmę 

y. X. Antom Szersznik, ple- 
ban w Medynie p. Skoryki 


KROL£.: 


pod „,Złetym Lwem' we Lwowie. 


Po znanych najniższych cenach 


KRY SZYLE 


z wołusanego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 


polecą w NAREN wyborzo magazyn 


F. “nauer i Syn 


ER ry: 


Sekretarjat 
J. Królewskiej Wysokości 
Ksiecia Leopolda 
Bawarskiego. 


Monachium, 23 Października 1891. 


Do handlu 


Pana FRYDERYKA 


; | kwitowanym. Z 


2613 1—1 


- Biuro wywiadowcze i komisowe Krzecz- 
kowskiego, Lwów, Wałowa 12 załatwia 
natychmiast wszelkie interesa i utrzymuje 
skład prawdziwej rosyjskiej herbaty. 2664 


„Najlepsze piwo Mouachijskie i 
piwo pilzneńskie akcyjne na szklan- 
i na flaszki, oraz wszelkie wi- 
na poleca restauracja w Hotolu 
Angielskim. Z szacunkiem Mi- 
chał Lipiński. 1676 3—3 


W Izydorówce (op. Zurawno!, 
stacja kolei Stryj jest do nabycia 
$letni ogier Doboman, krwi 
entel 16 miary i buhaj 

etmi czystej krwi Oldenbur 
Bi pochodzący od importowa- 
Bliższa wiadomość Zarząd 

dóbr Izydorówka. 2671 5 -6 


We Lwowie jest də sprzedania 
wielka realność wartości 125 6Č0 
za gotówkę lub na zamianę po- 
siądłości ziemskiej pod bardzo ko 
reystnemi warunkami. Bliższej wia- 
domości zasiągnąć można pod 
adresem: D. Kosler, Lwów, głów- 
ny dworzec kolei Karola Ludwika. 


Fiwo 


jej najlepszą jakost i ustawą prze- | $$ 
pisaną niezapalność, wysyłam na |f 
prowincyę we Wtorki 1 Soboty zaj$ 
przekazem do każdej stacyi kole- $ 
jowej. Sprzedaję kopuj cym Natte |$ 
całemi beczkami zawerteści ckoło| 
180 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cenników dostsrczam na 
żądanie franko. Piotr Miączyński, | $$ 
właściciel rafineryi Natty wa Lwo | 
2668 5—? |i 


wie, Sykstuska 47. 


Najtańsze żródło aiga dobrych 
towarów korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, ata- 
rych likierów i miodu starego, 
w handin Albina SEU we 
Lwowie, ul Wałowa i. 

| rę 26-2 


2G 8 
Naftę krajowa gwarautując za 


Maiiberger 50 ct. 
Klosterneuburger 80 ct. i 
Wóslaner 80 ct. | 
Gampoldskirchner 90 ct. 
Mosel Pisporter 140. 
Hegyalayer 55 ct. 


Griisaner v0 ct. 
Ofner 60 ct. 


W oeu rozszerzenia przemysłu krajowego 


założyłem w Glinnie fabrykę parową wyrobów wełnianych 
obecnie koców, kołder i chustek damskich i polecam te 
wyroby po cenach stałych tabrycznych łaskawym wzgię- 


jaoi 


BF Na Swieta! TE 


WIA stołowe 1 litr 48 ct. 


Wina w flaszkach: 
Erlauer 80 ct. 


i złr. 1. 
Tokayskie złr. 1:20. 
Tokay wytrawny złr. 2. 
5t, Estephe złr. 120. 
St. Jalian złr: 1°50. 
Graves złr. 1:80. 
Santernes złr. 1:80. 


Miód sycony, 1 flaszka 50 ct 
Likno.y z Bolanowic: Ratafia i Dereniówka, złr. 1'30. 


Pomarańczówka złr. 1:10. 


Wódki z Izdebnika : Jarzębiak i Jarzebinka, złe. 1:10. 
Rozolisy Łańenckie 1 flaszka 1 zlr., pół flaszki 50 ct. 
Roxzoiisy gdańskie: Złotówka, Kminkowa itd. złr. 1 10. 
Porter angielski, TĘ A 70 ct. 


Leżak 
Eksportowe „ , ñ e 


poleca HANDEL 


Pilzmeńskie : 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Marjacki liczba 7. 


DOOZRFKPOEZRK ZKKK WAAAIEEE 


dem P. T. Publiczności 
Z uszanowaniem 


- JENA UER, 


Składy znajdują się w następujących magazynach: 


w Brodach: p. J. Witkowski i Spółka; 
„ Brzeżanach: 
n Mołomył: p. J. P. Geortz; 

„ ILwowić: p. Antoni Gudiens, plac Mariacki; 
p. Knauer i Syn, plac Kapitalny ; 
» Stryjn: pp. Lechicki i Kosterkiewicz ; 
© „ Tarnonvlu: p. W. Micbkalewski, pac Sobieskiego ; 


w miara urzadzenia dalszych składów bagane zostaną do P. T. Pu- 
6 


blicznej wiadomosci 2605 5— 


Zlelemiaki po 60, 70, 60 ct. 


(zwrot za flaszke 8 ct.) 1 fl. 20 ct. 
122766 


p. B, Karwowskiej, dawniej B. Wro nskiej; 


Z 
2539 6 6 


)DOOODOOOCOOADODOOOOOOCXXE 


| Od 50 iat istviejąca firma 


JAK WALLACH i SYN 


iicaua B3 


PE materje krajowe (galicyjskie) na bundy z na- 
bowanej wełny krajowej po bardzo przystepnych 
jak również z 
jesienno-zimowy zawsze E i chetnie sie udziela. 


Wielmożny Panie! 


Załączając 115 złr. proszę uprzejmie o jak najrychlejsze nade- 
słanie pod adresem Jego Królewskiej Wysokości Najdostojniejszeg | . 
Księcia Lsopolda Bawarskiego 50 fantów herbaty Nr. 2 po 2 złr |" 
30 ct. z ga'unku dotychczas otrzymanego, wraz z rachunkiem po- | p 


Radca królewski i Sekretarz nadworny. 


Zwracając uwagę Szan. P. T. Publiczności na 
również i inne przednie gatanki z najnowszego zbioru. 


we Lwowie, Rynek, l. 45. 


świętą może uchodzić. I ty Śmiesz prosić o prze- 
baczenie ? 

Urwałem nagle uderzony wyrazem jej Oczu, 
któremi toczyła dokoła. Wreszcie wskazując kąt 
jeden, szepnęła: 

— Cicho! on tam stoi! jaki blady! cicho! niech 
nie słyszy twego głosu.. Ja pójdę i powiem mu 
wszystko... O! Gwidonie! Gwidonie! — zawołała 
wyciągając ręce przed siebie. 

I padła zemdlona, 

Patrzałem na nieruchomą jej postać i napa- 
wałem się moją zemstą. 


Powoli zacząłem myśleć, że umarła i posta- 
nowiłem odejść. Wiatr szalał coraz więcej, świece 
dopalały się, wnętrze grobowca było coraz cie- 
mniejsze. 

W tem żona moja ockuęła się, i nie widząc 
mnie gotowego do odejścia, zaczęła mówić coś 
zcicha do siebie. 

Potem wstał*, poprawiła włosy, i podszedł- 
szy do trumny zoojeckiej zbójeckiej, przyglądała się po kolei 


towarów wałnianych 


nowości nA gezon 


wyszły 


SCHUBUTHA 


we Lwowie. 


głębokim szacunkiem 
F. J. Peter 


powyższą herbatę, polecam 


szacunkiem i poważaniem 
Fr. Schubuth 


(Vrzetłumaczono z oryginału). 


poleca: 


oyficzne i uniwersalne krajowe i 


kosmetyczne, 
OLIWĘ do świ cenia i nicejską 
MALAGĘ 


2068 6—7 


poleca 


2469 


Obrazy olejne i skwarels tego- 
czespych ar.ystów, z powodu Wy 
Jazda do zbycia. Ulica Gred<cza 

2631 ED 


dzieł powieściowych, roman 
sów, nowel i innych 


Katalog 
Katalog "i eaa" 


których po cenach zniżonych nabyć można 
wysyłam na żądanie franko 


Leon Bodek 


księgaraia antykwarniau 
Lwów, Ormianska 3 (Dom narody) | 
2680 2 — 10 


CUKIERNIA, 


Jul usza Wierzbickiego 


Lwow, ul. Akademicka I 5 
poleca 
przy nadchodzących święłąch 


Torty, Placki, Strucle 


z parzonego oiasta, cukierki na 

drzewko oraz wszelkie rzeczy 

zastówowane do Świąt Bożego 
Narodzenia 


2642 ü 6 


-— renam- 


EE o tcznomaj 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masliowski. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


w Krakowie 
wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1892 r. od udzia- 


łów wpłaconych przed 1 października b. r. 


1 $ Y 
| 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1891, które w kasie Towarzystwa w Krakowie i filii 
we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 


Kraków dnia 24 grudnia 1891, 


DyrckKeoeya. 


(OI nie opłacamy,) 


Papie, Brau £jalnywowsch & Białej, 


Nowo «tworzona na wzór p arwizorzędnych zagranicznych tego 
rodzaju sakładów urządzona 


Lrogsuercja 
głóg skład materjałów aptecznych i farb 
Lsopolda Litzńskiego 


magistra farmacji 
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1l. 2 


PRZETWORY LECZNICZE, CHEMIKALIA. Środki spe- 


gumowe i opatrunki chirurgiczne w największym wy- 
borze i z nejpierwszych źródeł. Przybory toaletowe, środki 
PERFUMY angielskie, 
lọ jedzenia, WINA lecznicze, 
OCET, RUM, GOGNAC itp., 
szczony Świeży, WODY mineralne we wszystkich gatu:kach 


Wysyłki na prowincję uskutecznia sie za pobraniem pocztowem odwro- 
tnie licząc za opakowanie jak najtaniej wedle własnego kosztu. 
Adres: Leopold Lityński, Lwów, Kopernika 2. 


chiństzo-rosyjskiej 


$ EDMUNDA RIEDL 


we Lwowie. plac Marjacki 10 


pół kilo Congo . . . „sł. 1 
Souchong czarna. „ 2 
„ zbiór majowy „ 3 
Kaysow czarna . 4 
Wysiewki herbaclane 1 
Wysiewki z najlepazyoh 
herbat . . 1:40 
Zamówienia z pionin E 
0 odwrotną pocztą. 
Opakowania sie nie ia M. 


oceni 


Tylko ulica Sobieskiego 1 


R. 


artyku ty 


zagraniczne, 


francuskie i krajowe, 


TRAN rybi czy- bez posre 


E E ani 


taati. 


n 


2612 8—8 


zbioru majowego : 4 
"60 BRRN 


Fin" Nh 
36 Wy 


najpewniejszy materjał do oświetlania 


SAIDOW 


od I listopada p> znacznie zniżonej cenie 


plac Marjacki 1. 9. Telefon Nr. 226. 
Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


» 
Koks, cetnar po 70 ct. 
Wreszcie polecam hamdel mój obicie zap patezony we wszelkie 
towary kolonialne, delikatesy, pine, 
skie etc. po cenach najumiarkowańszych. 


każdemu Kklejnotowi, biorąc do rąk wszystko i 
jakby wartość tego rozważając. 

Zdziwiony jej postępowaniem chciałem zbli- 
żyć się do niej, ale w tem.. co to być mogło? 
Usłyszałem huk jakby od trzęsienia ziemi, potem 
jakieś trzeszczenie i chłodny wiatr obleciał wo- 
koło grobowiec wyjąc i świszcząc. Żona moja 
zajęta klejnotami Carmela Neri, zdawała się nie 
słyszeć nic zgoła. Nagle wybuchnęła śmiechem, 
chrapliwym, starym, który ściął mi krew w ży- 
łach — to był Śmiech obłąkanej. 

— Nino! Nino! — zawołałem wyraźnie, Burewo. 

Zwróciła się ku moie uśmiechnęta, oczy jej 
jaśniały, twarz nabrała koloru iw rozpuszczonych 
włosach, świecąca od drogich kamieni była nie- 
naturalnie, dziko piękna. Przejęty litością, zawo- 
łałem znowu: 

— Nino! 
Zaśmiała się tak samo — strasznie! 


a „akzkkka nastąpi.) 


GOOOOOOOOOOOAWOOOOCOOOOCAEO 


Kolendy polskie 


do śpiewu 


z towarzyszeniem fortepianu 


ułoży ł 


St Niewiadomski. 


Cena zir. L20 
nakładem księgarni i składu nut >. 


W. HOSCHEKA i SPÓŁKI 


we Lwowie, plac Maryacki 10. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


;OOOODOL 8 ? 


| | BE” Zniżone c: Zniżone ceny nafty. "ag JL 
R. BITMARA nafta bezpieczeństwa À: 


(Ditmar’s, Sicherheits Petroleum) 


zwana 


Galicyjską 


| DM 


najlepszy przetwór poleca 


dl 
DITMAR 


we Lwowie 


"gokume.Jdod dwej op fejo Azsiolupoz. 
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z e Tylko nieeksplodująca nafta. wg E nafta. <= r" 


Dla wygody i Publiczności, — urządziłem milem regularne tran. A tran- 
sporta megia kamiennego górnoazląskiego wprost z kopalń 
miotwa pu 


. Dattnera, moge przeto dostarczać 
T. łaskawej Publiczności 


Węgla kamiennego 


w kostkach lub w kawałkach bəz prochu w cenie 
zł. 3-50 ot. za 5 cetnarów z dostawg do domu w dnia zamó- 
wienia w wozach zamkniętych lub w płombowanych workach. 
Dostarczam również z dostawą do domu : 


HANDEL Sag drzewa bukowego w cenie . . zł. 15— 
HERBAT Y | 10 cetnarów rznietego na 2 części o . i 7 0 


HRL. pilsneń- 
ul, Okszą Ł 2. Telefon 1. 197. 


Nowe źródło 


NA ŚWIĘTA! 


(pod Wiewiórką, ul. Teatralna l. 16) 
można nabyć jak najlepsze 
WINA węgierskieiaazstryackie 
oraz wyśmienity Ram prosto 
z Jamajki sprowadzony 
po jak najprzystępniejszych cenach. 
Przy włezszem zamówieniu znaczny opust. 


Dia dogodności Szanownej P. T. Pa- 
bliczności lkal otwarty jest do godziny 
Iszej W nocy: 

Polecając się łaskawym względom pozostaję 


Z szacunkiem Teofil Teichman 
2675 8—8 restaurator. 2.4 


KOŁDRY 


na owczej wełnie i ba- 


|Na święta! 


wełnie, materace, 40 
wkładki spr. do <A r 
5 kilo ka jceln. od złr. 9-50 do 10:50 
łóżek, sienniki, A. Jedyny GÓ pomaranca od złr. 1'80 do 220. 
poduszki itp. PP we Lwowie fls od złr. 170 do 2— 
> . specjalny skład i Z n fg E ki 190. 
go pracownia wyrobów n g sułtańskie. 8:60. 
Z 6 „ dakteli celnych złr. 4:20, 
pościeli pod firmą || ” Gakteli Marocco zir. 7-60, 
Hyde Józef Schuster iR P We t PAS złe. 420, 
SER ; i h stoików kompotn zdr. 2 
i maków, ul. Kopernika 7. l5. kilo karafołów złe. 2 do 260, 
————————————— 18 , maku najcelniejszego str. 2 50, 
pna WA ie a o 
5 „ mioda białego złr. 3 3-80, 
j n Orzechów włoskich sir. 2:30 do 250, 
a tureckich złr. 2.40 do 3. 
zicz ZNĘ WSzZO q: n powideł wybornych słr. 1'90 do 220, 
n liw snazonejca t 1°70 do Ba 30, 
„ słoniny wedzonej lub papr. 8770, 
zakupuje handel A ï z GODNEJ złr. 550, 
SWZ z ő smalcu świeżego złr. 860 do 8:90, 
i fabryka konserwów | ” *™ Cennik wysyłam franco. 
r e e 
lana Baczyńskiego Tomasz Gurowicz 
we Lwowie, 
: ; i w Budapeszcie 
P FR ý 2640 3-6 2311 4—5 


-VAA A a 


Z drukarni nar. W. . Manieokiogo. — Zarzgdzca. Walenty Hodak. 


